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Łatanie butów w Sowdepii.

drugi wypadek trafia się bardzo często, częściej może niż pierwszy. Do arystokracji zaliczają się lu» 
dąsie, którzy mają choć dziurawe buty na r.ogach. W każdo,in państwie „burżujskiem", takiem n. p. jak 
Anglia, Francya, a nawet Polska, obywatel przeciętny rozporządza przynajmniej dwoma parami bu, 
t6w. Chodzi w jednej, drugą daje eto napi-awy. W  Sowdepii jest to niemożliwe z tego względu, że tara 
wyjątkowo tylko mają niektórzy szczęśliwcy jedyną parę butów. Otóż wytworzył się specyalny prze. 
mysł u l i c z n y ,  mający umożliwić takiemu ,,kapitaliście" naprawę owej jedynej pary obuwia na pocze, 
kania. Gość poprosi u stawia nogę na „warsztacie", a sze wc zesżywa mu na poczekaniu wszelkie de, 
fekty. Gość. zapłaciwszy z lekkiem sercem dwa miliony rubli za tę operacyę, rusza dalej, spoglądając 
co chwilę na swe odnoia, czy połatane obuwie już się nie rozlazło i czy u najbliższego szewca uliczne,

go r.ie będzie trzeba połatać je na nowo.

Dookoła przesilenia.
Od dwóch dni je s t  W a r s z a w a  w  ca łem  te- j 

Ro s ło w a  zn aczen iu  odcięta od k ra ju - Połą­
czen ia  te le fo n ic zn e  z Krakowem, Lwowem  
Łodzią, a od w c zo ra j n a w e t z Katowicami,
Są. ze rw a n e , tak. . że an i u rz ę d o w a  ap en cyr 
te le g ra fic zn a  P A T .  ani A gen rya . W sch od n ia  
fcie p rzyn o szą  s zc zeg ó ło w ych  in fo r m a c j i  o 
P rze s ilen iu  rzą d ó w  cm . k tó re g o  ro zw ik ła n ia  
^JJZeknje k ra j c a ły  z o lb rzy m ie m  n ap ięc iem  
f 1.® p o d s ta w i*  zaś o k ru c h ó w  w ia d om ośc i, ja -  1 
* ie  o w e  a geu cy e  p rzyn oszą . tru d n o  z ło ży ć  
®obio ja sn y  obraz, tem  b a rd z ie j, że sp raw y  
^ e s i l o n i o w c  odznacza  ja  s ię  k a le  jdoskopo- 
^  zm ien n ośc ią , że każda, g o d z in a  n iem a l

p rzyn os i n ow e w ia d o m o ś c i i zm ian y . Z  w y ż  
w y m ien io n ych  tak że  p o w o d ó w  n ie  jesteśm y 
w  stan ie  dać te le g ra m ó w  w ła sn ych  od na­
szego  s p ra w o zd a w cy  se jm ow ego- 

.Takież są. jed n ak  ow o  o k ru ch y  w ia d o m o ­
ści, p odan e p rzez nasze a gen cyc?  

D o w ia d u je m y  się z n ich. że
Naczelnik Pań itw a  powróci! wczoraj 

z Brześcia Litewskiego, odzie bra! udział 
w uroczystościach 
P o  p rzyb yc iu  
c e la ry i 
lity c zn e j 
n o w is k o

jakiem stronnictwa owe wystąpiły w  
swojej sobotniej enuncyacy i której tekst 
podaliśmy w  całej rozciągłości w  nume­
rze niedzielnym. PrzPypom inam y, że 
treścią owego komunikatu jest stwier­
dzenie, iż
skore kom isy! g łów nej p rzypad ł w  u- 
dziale obow iązek  desygnow an ia  prem ie­
ra  g losam i stronn ictw  w iększości, nie 
m oże być próżni, lecz m nsi pow stać rząd  
n a  podstaw ie  tejże desygnacyi.

Niezależnie od utworzenia gabinetu stron 
nictwa większości, nie ch cąc doprowadzić 
do absolutnego konfliktu z Naczelnikiem  
Państwa który kwestyonuje wogóle prawo  
Kom isja Głównej co do desygnowania pre­
miera, —  stwierdzają, że będą dok łada ły  sta­
rań , ażeby w y tw orzy ły  się podstaw y  d la  po­
rozum ien ia  i zw racają uwagę na to, że pier­
wszy krok w  tym kierunku już został uczy­
niony; wniosek, dotyczący ew entualnej t 
u y  u ch w a ły  z dn ia  l t  czerw ca (której NaczeJ 
nik Państwa nie chce uznać) znajduje ałę 
już w  komisy, konstytucyjnej, przedłożony  
do rozpatrzenia.

Stronnictwa um iarkowane rozum ują słu ­
sznie. że rozpatrywanie takiej wątpliwości 
w  kom isja może trwać Bóg w ie jak  długo, 
a tymczasem
KRAJ POTRZEBUJE GWAŁTOWNIE I NAr 

TTCHMIAST RZĄDU!
Otóż wedle pogłosek, Naczelnik Państwu  

przjrgatowuje na powyższy komunika* swo­
ją  odpowiedź.

Czy korespon demeya taka będzie żurowa  
dla kraju, można wątpić 

W  dalszym ciągu przynoszą agencje talcr- 
macye o pracach pana Korfanitegp w sprawie 
utwór zenu gabinetu. w

Wedlle ..Gazety Wanaz&wsfkMó" p*a«* p. Kor­
fantego są m. ukończeniu. Lista jednak gabine­
tu  nie będziie jeszcze przedłożoną. Nacoennikaw 
Państwa wobec tego, że jeden z kandydatów do 
poważnej teki przybędzie dopiero jutro do W ar­
szawy. Panadito pertraktuje p. Korfanty o ob­
sadzenie dwu tek drugorzędnych. Dstfś wśocszo- 
rcm odibyła się kont ereneya piroawodiniczącycfc 
stronnictw większości.

W  związku z tą informacją dodać możemy 
od siebie, że chodzi w paerwazjan rzędzie o ob­
sadzenie teki ministra spraw zagranicznych. 
Nazwiska owego kandydata wymieniać nananńe 

jjcepodobna, jednakie w razie zgody jego na 
ohyęcie teki owej. a je n  one prawie pewna 

Dodać należy, że ów kandydat bawi jue od 
wczoraj od "południa w Warszawie, a notatka 
„Gazety WanszawSkdej" pochodzi z niedzieli.

Sacaegółów Łfliilższych, a zwiaszcaa naawisfc 
kandydatów do tek podać nie motżemv> gdyż 
stronnictw*: uanńaakowane zamierzają wystąpić 
z definitywną listą, a  na łup ciekawości, wagię- 
dnie napastliwych obelg, nie chcą dawać ra -  
swiak poszicizególnyrh - - co. wychodząc z zało­
żenia, iż nazw isko jest w łasnością prywatną, 
której lekkomyślnie szarpać nie wolno, jest zu­
pełnie usprawiedliwione.

Ptem a lewicowe zw alcza jące zajad le kandy­
daturą posła Korfantego i jego gabinet, wie czy­
nią sobie byna jm niej •/. ‘tego skrupułu, przeciw ­
nie. -wymieniają jakna iwiększą ilość, albo wręcz 
zmyślonych kandydatur, jak np ks. Oraczew­
skiego na m inistra oświaty, albo takich co do 
których m ogłoby istnieć słabe prawdopodobisń^ 
stwo wyboru.

Zam iary są podwójne Rzucać na kraj k łam li­
we wiadomości- że to )ub owo jednostki otrzy- 
nm.ly wprawdzie p rop ozyc ję  objęcia jednej z 

po- ! tok. ale odrzuciły ją. gdyż nic chcą z Korfan- 
■ tym  pracować, aV*o też usiłu ją zastraszyć jed ­

nostki słabsze i groźbam i pap ierow ym i wywołać

tiywizyi sj^bcryjskiąj.
w ys łu c h a ł rap ortów  kan- 

c y w iłn o j .w  sp ra w ie  sy tu a cy i 
ov;uz. aa ko j^n u t ik o w ą  110 m u sta- 
s tro n n ic tw  u m ia rk ow a n ych , z  i
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w  nieb pod presyą w ycofan ie się od udziału w 
gabinecie.

T yp ow a  pod tym w zględem  jest gra prasy le­
w k o w e j w stosunku do klubu P racy  Konstytu­
cyjnej. Ze wwsysCkicli kubłów le je  się pom yje 
na członków  jego za to, że stanęli w  grupie 
suramiictw um iarkowanych, groz i się im  n iesły- 
chanamd historyam i, opow iada o wewnętrznym  
rozłam ie, —  a wszystko to dlatego, że poszcze­
gólnych  członków  togo klubu zastraszyć.

Otóż w edle pism lew icow ych  pan K orfan ty 
zam ierza zw rócić się do w o jew ody Grabowskie, 
go z propozycyą bjęcia teki m inistra spraw we­
wnętrznych —  uhocćaź te sam e pismu donoszę, 
równocześnie, że odpow iedz byłego m n w tra  
spraw wewnętrznych p, K am iń tk isgo  asy zde­
cydow ał się na pozostanie w  gabinecie p. K or­
fan tego  n i* jes l zimna. Trudno tu jakoś doszu­
kać się logik i, a le  pism om  owym  zd vje  się by­
najm n ie j n ie o nią, chodzi!

T e  same pism a donoszą, jakoby P. Korfan ty 
m iał zwrócić się do generała  Smulikowskiego z 
p ropozycyę pozostania nadal w  gabinecie. W  ra ­
zie  odm ow y k o ’a  praw icow e om aw ia ją  m ożli­
w ość zw rócen ia  się z tę  propozycyą do gen 
Szeptyckiego.

W  spraw ie otosadizenia tek i m inisterstwa spr. 
aagranścznych wym ieniane są kandydat ury w i­
cem in istra  Fhuctóskiego, oraz pn>f. Żó łtow ­
skiego.

Na jb liższe godziny okażę, że in form acye ow e 
są co najm niej w przeważnej części fa ł  zy w i i, 
as m a ję  na  oku  cele ukryte, 

linia wytyczna naszej polityki zagra­
nicznej po jakiej szedł w gabinecie 
Ponikowskiego minister Skirmuntnie 

ulegnie żadnej zmianie.
Stan faktyczny jest narazie taki, ze 
w najbliższych godzinach powinien 
być stanowczo stworzony gabinet 
p, Korfantego i tego też od niego 
oczekuje z najwyższem naprężeniem 

oraz wiarą cały kraj._______

O D  REDAKCYI.
Z powodu trwającego nadal przer­

wania połączenia telefonicznego z 
Warszawą, Lwowem i Katowicami, nie 
otrzymaliśmy materyału od naszych 
korespondentów.

Przebieg uroczystości katowickich.
W  uzupełnieniu wczorajszego opisu uroczystości j 

przyjęcia G. Śląska przez rząd polski, Jaka się od; 
była w Katowicach, podajemy według Pat‘a kilka 
szczegółów obchodu:

Właściwą ceremonię przejęcia ziemi śląskiej przez 
rząd polski wojewoda Rymer rozpoczął przmuwą 
wi tajne przedstawiciela Naczelnika Państwa 1 rzą; 
dii Naj. Rzpltej i oddając imieniem Indu pórn ślą; 
skiego Jego serce, ziemi skarby, tudzież ślabniąc 
dozgoitaę wierność Ojczyźnie, Podkreśliwszy, że 
Śląsk współczuł zawsze z Polską w jej klęskach 1 
niedolach skończył apostrofą: „Polsko, Ojczyzno
nasza, przytul nas dziś do swogo łona. nyśmy jak 
wszyscy twoi synowie za ciebie cierpieli, dla deble « 
żyli, w razie potrzeby i umierać potrafili."

Następnie zvTacając się do przedstawicieli Na, 
czclnikb państwa rządu 1 Sejmu zlożvł i

UROCZYSTY ŚLUB WIERNOŚCf OJCZYŹNIE, !
poczem wręczył w zakład wierności 1 cddsnla min. 
Kamieńskiemu bryką dnu: śląskiej w postaci węgla, 
żelaza 1 cynku.

Min. Kamieński odpowiedział imieniem Naczelni, 
ka państwa j rządu, wyrażając uczucia podziwu i 
czci dla tych, których dziełem są te dni radosne i 
świetlane od chwili wkroczenia wojsk po dzień dzi, :
siejszy. I

Ministra- swa mowę zakończył okrzykiem: „Zie, 1 
mia śląske, jako nierozerwalna część Rzeczypospo- , 
litej, lud śląski, sejm śląski, władze autonomiczne ! 
niech żv}a‘‘ .r j

Następnie marszałek Trąmpczyński podniósł bo, j 
haterstwo ludności śląskiej, dzięki której mamy ' 
uroczystość dzisiejszą. Bohaterstwo to przezwyclę, 
żyło Intrygi całego świata i narzucony plebiscyt, 
który zamienił się na prawdziwe zwycięstwo poi, 
skte. Dzięki pracowito! ei Indu Oórr Śląsk winien 
stać sie

SOLĄ POLSKIEJ ZTEMI
i przekładem dla niej.

Radca w o jew ództw a  Oaispari odczytać urzędo­
w y  akt przejęcia Śląska przez Polskę. Ada.m 
Zam oyski imóernem zjednoczenia Polskach sto­
warzyszeń odczytał adres dziękczynny d la  Kor- | 
fantego. >

Następnie wygłoszono jeszcze k ilka mów. po­
czem w  pochodzie udano się do miasta, gdzie 
odbyła się defilada  w ojsk  przed min. Kam ień­
skim i przedstaw icielam i rzędu, w ładz i w ojsko­
wości. P rzy  tej o k a z ji min. Kam «nsk i i inni 
delegaci rzędu w yrazili gen. Szeptyckiem u n a j­
głębsze nznanie.

Następnie w gmachu w oje  w ćdtetwa odbyło się 
p o d s ta w ie n ie  w ładz wojewódzkich ropr:z3®- 
tantom rządu i Sejmu- Pn»tm aw iał w ojew . R y  
mer podcoszięc. że Sejm z marszałkiem na c®ełe 
ZiawsBt dfiairnie z największem poświęcaniem bro 
iiił sprawy Górnego Ślaska. O dpow iedzi^  marsza 
łek Trąmnęgrziwki. Następnie -wojew. Rym er w tc 
ożył pflTOrnsiawścielorn rządu i w ojskowości dary  
województwa śląskiego. Odbvł się wspólny obiad, 
w cza-sśe k tórego w ygłoszono szereg przemówień. 
Przem awiali wojew. Ryimcr, kcńcaoic 'oastam na 
cześć Naczelnika Państwa, min. Kamieński na 
cze-sć ludni górnośtąskiego, m eerraś W o ln y  na 
ezość, marszałka Sejmu i posłów seim owych. Mat 
szirhk Trąmipazyński w riós ł toaoi na ,--zaść ar­
mii polskńoj w  ręce generalia ? zeo tvck :ogo. P rze- 
mówił dalej konsu* francuski w  K a tow ;c.-i.cb. 
llongendre, oświadczając. że naród francuski ca­
lem sercem bierze udafcł w  uroarystości Jizisięd- 
szej.

W zn a s ą c  WW!c!f na chwałę arrrli nnlskie\ 
w ielkość i pomyślność Po lsk i Monc-endre zakoń­
czył okrzłkiom - „N iech  ży je  Po lska". Orkiestra 
oaecra ła  hym ny narodowe.

Następnie przem aw iał ksindz Kubina i mim. 
Olszowski, dzięku jąc po francusku M ong“ tidro­
w i i podnosząc wdzięczność P o ’ ski dla Francyi, 
wspólność ideałów  i interesów.

W ieczorom  o godzin ie szóstej odbyło się uro­
czyste przedstaw ienie w teati-ze m iejskim  arty ­
stów warszawskich. a o godzin ie d z iew ią lc j raut 
z udziałem  społeczeństwa m iejscowego.

Ruch giełdowy. stawa 0.09 1 pól, Wiedeń 0:01 i trzy czwartą 
stryacka korona atemplowana 0.02.
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Korfanty.
KnaikomHy izubdicywta p. W ładysław  Rabski 

niimłftńrłt w  „K u ryerze  Warpza-ws.k»m“  następu- 
fręę. sy lw etkę posła Korfantego, htórogo im ię 
iast w  ie j  ob w ili na ustach całej Polski. 

Paarięt&m...
Było to praed laty w  Pozmantu. Rozpoczyna­

łem dopiero służbę narodową. P ierw sze w alk i 
s NSemcami, pierwsze występy publiczne, p ier- 
MHzy proces o „obrazę m ajestatu " i p ierwsza 
pndirtts na  Śląsk. W szystk ie oczy by ły  tam m  ro- 
soną. Dwa nazw iska pov. tai-zali w szyscy: Na- 
pdc-aWkł i  Korfan ty.

PieawsBiy tak skuty z Niem cam i, tak zahyp- 
rtotyzowany wpły wami: „cen trow ców " niemiac- 
ijch . tak soeptyczaiy wobec potęgn ducha poJ- 
* ię g o .  żie choć lud górnośląski w oła ł głośno: 
,N orraód ! W yb iera jm y posłów narodow ych! 
Pr zestalamy być cen trow cam i!" — ciągle vóa - 
waL głuchego, c ięg le  w raz z sw oją  prasą -wlókł 
a ę  w  ogonie katolików  n iem ieckich i ciągle o- 
strzegał: ,,Jes®ce, n ie pora ! Jeszcze za wcze in ie 
na własnych posłów . Je&zc/ie nie m ożna zbun­
tować się przeciw  kom endzie centrowej i  w  par­
lam encie niem ieckim  stanąć otwarcie, ram ię 
przy lamconiu z Poznaniem , jako jeden naród 
i jedna dea."

A  na drugim  szańcu stał Korfamity. M łodziu t­
ki. z jasnem i oczym a i dziecięcym  je»zc,ie u- 
'm ierhern.

W ie lk ie  zgromadzenie... Mówi:
..Już pora. Czas ogłosić światu, ze tu jest 

Rolska szczerozłota, n ie kraj m ieszańców w yna­
rodowionych. Pkrw iszyńi etapem  odrodzenia by- 
a proca  A.-JŁiatowa Napj*-ralsk»ch, drugim  jest 
noja. Nie możemy stać w iecznie na m ioi«cn , nie 
nożEuny być br-z końca pupilami kato lików  nie- 
r.i cckicli. M usin ir  i m y naresz- ie  pow iedzieć: 
P d s k a  jurt Polską! W  W arszaw ie  Lw ow ie, 
krakowi..- i P jtom iu , u rzędzie  jest Polska. T a  
-anta P d sk a ! I tam w Rerlin ie trzeba to  noka- 
•ać. N iechaj lucl górnoś ląsk i  własnych posłów

w yb iera  i z Kołem  polakiem  jeden fron t utwo­
rzyć. A  w y, k tórzy  mówicie, że lud ten jeszcze 
śpi, w iedźcie, że zbudzi go prędze, trąbka w aln i 
narodow ej, n iż w asz* ostrożne gazetki, kaóre 
tak piszę, jak  im  centrum każe. Za m ną! Biada 
m ałodusznym !“

Tak m ów ił Korfanty. I  poszedł za nim lud 
górnośląski i odnn sł zwycięstwo. Bez K orfan ­
tego  jes cze przez d ługie la ta  chw iałby się na 
rozdrożu poi ak o -ni em k  ckiom. On go w yw iód ł z 
n iewoli centrow ej. On go zaprow adził do  P o l­
ski.

Pam iętam ...
B y ło  to podczas w o jn y  europejskiej, na em i- 

zracyd w  Sztokholm ie. K o ło  polaikie w  Berldiue 
odtrąciło  wszelk ie pokusy krakowskich ernkae- 
n itów  i szmkalo drog i do  kom itetów  narodow ych  
w  Paryżiu i Petersbu igu . A le  wsizytstlkie ścteóki 
by ły  zamknięte. Żadnem u z posłów  polskich 
rząd n iem iecki n ie dał pozwolen ia na w y ja zd  
zagranicę. W ięc zabiegano o wpł\ wy w ysok ie i 
m anew row ano ^ręcznie, aby w yw ieść w  pole 
żandarm ów  politycznych. B y ła  to sytiuacya tru­
dna, w ym aea jaca  dużej onergil. odw agi i po ­
mysłowości.

K orfan ty  postaw ił na. swojem . W idzia łem  go 
w  Sztokholm ie. W idzia łem  go konfer ująoegc z  
naj wybitn ie jszym i p rzyw ódcam i opinii sizwedz- 
kiiej, franciu^ikśoj V angielskiej. Czasem trzeba się 
było  k ryć przed oziujnem okiem  szpiegów  n ie­
mieckich. którzy, jak  sfora  psów, od rana do 
nocy by li na jego tropach. W ięc za dnia pro­
wadziło  się d la  zam ydlen ia oczi czyhających 
jak ieś in terray handlowe, a gdy n ikt nie w i­
dział. budowało się Polskę, sug.?styonowaio 
prasę neutralną, osw aja ło takich polityków , jak 
znakom ity przyw ódca socyalistów  szwedzkich 
Branting. z koniecznością, zjednoczenia po lsk ie­
go. rozpraszało w ątp liwości angielskie, w alczyło 
z intryga, rosyjską, in form ow ało  kom itety naio. 
dow e o tajnych zam iarach rządu herilńskicg.) i 
prądach opinii n iem ieckiej, a ustalało
wspólną linię politycznego działania.

Taniec wśród mieozótv!
K orfan ty tańczył ostrożnie, z zadziw ia jącą

zręcznością. W szystko  w iedzia ł i  na wszystko 
m ia ł gotow ą odpowiedź. P rzytom ny, m ocny i a 
jakąś chłopską zawziętością pow tarza jący : „Je­
szcze rok, jeszcze dwa, zobaczycie... cała Polska, 
w olna Po lska  1“

A  dokoła n iego szm er ni< -pokojny wszystkich  
szpiclów  eonkaenizmu. N ie m ogli się zoryento. 
wać. Podejrzew a li, węszyli, syctotó. A on uś­
m iechał ąin dobrodusznie...

Pam iętam ...
B y ło  to w  Sosnowcu, w  ogniu  powstania gór­

nośląskiego. Juk&ś karczm a na ustronia., Jakai 
narada p rzy  ‘dirzwiach zam kniętych. Sam: 
przedstaw iciele ludu górnośląskiego. P rzew aż­
nie roobtnicy i rzem ieśln icy. T w a rze  in teligen t­
ne i twarde. M owa prosta, zwięzła, sćtęnowcza.

W prow ad ził mnie K orfan ty. „T o  człow iek  
nasz! M ożecie m ów ić o tw arcie."

I  mowfli... Różne wątpliwości... On każdą  roz­
cinał, jak  nożem. W patryw ałem  się w  niego. 
Gdjzat jego  uśm iech dziecięcy z czasów poznań­
skich? Trzydzieści la t w alki narodow ej zrob iły 
swoje. W y ry ły  troskę na tw arzy, zgashy m ło­
dość, pogłęb iły w o lę  i myśl. M ów ił ju ż nie tak 
jak dawniej. R azd r- słowo w ażył, cziujny by ł i 
św iadom y ogrom u swej odpowiedzialności.

A  słuchali go z czcią i w iąrą . Pan ow a ł nad 
duszami. W  lot chw ytał każde niebecpieaseń- 
stwo i cum m towal k tżd ą  rozbieżność w  polity­
ce ruchu powstańczego. A  rzecz zdum iew ająca 
że na tej naradce  n ie m iał on właścivne żadnej 
go stronnictwa, któreby nazwać m ógł swojera 
Należa> do wszystkich i do żadnego. Perty*, je- 
ao był Śląsk. Prcwgramem: ..Śląsk dla o jeryzn y". 
Czasem coś tam zgrzytnęło  m iędzy uczestnika­
mi narad1. ściera li się enpw ow cy z socyalisrta 
mi, ale mkt w łaściw ie nie ściera1, się i  m-m...

Noc W racam y do domu. Odprowadza amid 
ocya lisla  górnośląski i m ów i:
—  Koidanty raczej z enperawcam i trzym a, niż 

z nami, ale on wśród nns w yrósł dla nas cale 
życie pracował fn a  i rozum ie w -zy=> k ie  po­
trzeby i krzyw dy robotnika polskiego. Z nin 
zawsze dogadać sńą można i 'tdyby on w  Polsc* 
rządził, bgłbym spokojny o losy ludu roboczego,
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Bunt oficerów ukraińskich w Kaliszu.
Widocznie dzieje im się w Polsce dobrze.

W  obnzic dla i iro rn  wenych  w Kaliszu, piz/io 
p rzeb yw a ją  o fic e ro w ie  wkr ińsr>. u> brn-hi boni.

Dziesięciu .ntrrr.owanyeh rzuciło się in  komisjs 
rza obozu i posterunkowych.

Zdecydowona postawa napadniętych położyła kros 
dalszym oksce-oin.

Spm-wcami buntu byli rotmistrz JurjftiteL rsńulo* 
w ie  Kobielewiez, Halowa. A b r  im ow i-z i pułkownik 
Czyżowski.

Wszyscy /osłab arasztowan* i os ulz.-m w specyab 
tifcb celach

ln!'rnowany v obozie b. generał ukraiński Udar. 
ezer ko skłonił swycli towarzyszy do powstrzymania 
się od dal zyrh awantur, ro wohor energicznych zas 
rządzeń komend} obozu przywrócono całkowity 
spokój. ,

Ministeryum spraw wewnętrznych wysłało spe* 
cyalnego delegata celom przcDrowadzenia śledztwa.

Niezwykłe obrabowanie kościoła.
(Złodzieje kradną blankiety metryk chrztu i ślubów.

Poronin, 10 Idpca.
Z czwartku na piętek został okradziony ko­

ściół w Pom pin io na Podhalu. Złoczyńcy skradli 
dwie monstrancy . kielichy oraz ptiązkę do ko 
miur ikantów. — a na plebanii garderobę ks. N y­
cza oraz, slitżby. W artość skradzionych przed ni i o 
tów ore iir można na kUka milionów,

Z K A N C E L A K Y I P A R A F IA L N E J  U K R A D ZIO ­
NO K IL K A N A Ś C IE  C ZYSTYC H  B L A N K IE T Ó W  
M E T R Y K  CH R ZTU  I  ŚL'UBÓWr, KTÓ R E OSTEM  
P L O W A N O . A  P IE C Z Ą T K Ę  RZUCONO N A  Z IE

Mię.
Na pierwszą wiadomość o  kmdziuży komisa-

rya,t P. P. w Z a k o p a n em  wrslał wywiadowcę, p.
Makaru-chę* oraz kierownik.;! pohcyi śledczej, p. 
Jagłę, który dokonał zdjęć daktyloekopowych. 
Brak psa pohej jnego ogromnie utrudnia śledz­
two. Mimo to jednak wywiadowca p. Makaru :ha 
wpadł w driłeirn dniu na trop złoczyńców. P o  o* 
tocm ń u  przez policyę i wyw iadowców  lasu, zn« 
leziono zrabowaną łv.eJ;z.nę i garderobę ks. pro­
boszcza Nye/ja i służby v plebanii.

Istnieje przypuszczenie. ż;. złoczyńcy, ukryw a 
jący  się w lesifc, lada chwila wpadną w  ręce po- 
licyi- W wnocnieiiiie służby bezpieczeństwa w u-
zdirowiskacli jest konieczne, o ozem adrje się po 
ostatnich wypadkach dowodzić nie potrzeba.

Nieprawdopodobna hi story a.
Ludzie wierzą ;esz«ze w zaczarowane ubranie. — Wydarzyło się to pod

Warszawą I
O Liesłychanem zacofaniu 1 średniowieeznycn 

przesądach świadczy wypadek, który niedawno miał 
miejsce we wsi Wólka Górska powiatu warszaw, 
akiego.

Gospodarzowi Chomie zachorowali żona. Kiedy

—  Juści. Cyganka po wyjściu Chomy * mieaeka* 
nia, rozejrzała się po izbie i orzekła, że przyczyną 
choroby jest część ubrań gospodarza. Trzeb? czom> 
prędzej wynieść je na krzyżowe drogi, zmówić nnd 
niemi odpowiednie modlitwy i dopiero wtedy od czy,

be..rudny małżonek siedział pewnego dniu prz.v toż j zd°ne od złego dneba mnga wrócić do szały, 
ku chorej, do izby weszła cyganka i dowiedziawszy [ Cyganka istotnie zabrała większą częśc ubrań i wy 
dię o zmartw eniu gospodarza oświadczyła, że doako, i konując nad nimi dziwi.e, odczarowujące ruchy rae.
naJe zło. się juko córka znachora na leczeniu cho« 
rwth.

1 Gospodarz uwierzył przygodne] lekarce i zoda, 
wiwszy cygankę z żoną, wyszedł w pole.

Następnego dnia. była to właśnie niedziela Choma 
chciał udać się na nabożeństwo do kościoła, zajrzał 
tedv do szafy, i ku swemu zdziwieniu nic tam nic 
znalazł. - j

Po długiej rozmowie dowiedział się od żony, że 
Ubranie wzięła cyganka na lekarstwo.
. —  Ubranie na lekarstwo?

kła:
—  Idę na krzyżowe drogi. Wszystko bodzie do» 

lirze. T Iko jeden warunek: rnaż o tern nic wiedzieć 
nie powinien, bo wtedy wszystko tza nic. -

Naturalnie cyganka niezjawiła się więcej, zniknęła 
wraz z ubraniem w niewiadomym kierunku. Obecnie 
zurzarowataun ubraniem zajmuje się polieya.

C.liomowa dotychczas nie \vyzdrov lała i narzoka, 
że stało się tylko dlatego, iż nie posłuchała cygaavki 
i wygadała sic przed mężem.

\Ysz\stkn to dzieje się pod Warszawą, w d w udzie, 
stym wieku!

U rzę d y  p o czto w e  a listy a m e ryk a ń s k ie ,
Ze względu na wielką ilość zażaleń, wnoszo­

nych do w ładz pocztowych z powodu ograbiania 
listów  zagranic "nych. zw łaszcza zaś amery kań­
skich, wydano ostatnio zarządz« n,'-' ustalające 
postępowania z przesyłkam i am erykańskiom i.

Zgodnie z nowein  zarządzeniem  — przed o- 
tw ieran iem  n*<n-»iAoych w orków  urzędy pocz­
tow e winny zw rąrać baczną uwagę na sDosóh 
zabezpiecza-i a worać w  k r 'ry m  znajdują się 
1 sty t. J. na całość sznurka i plomby, po w y ­
jęciu z v o rk a  listów należy szczegółowo Zbadać 
koperty listów  amerykańskich. W  ra:m  zauwa­
żonych m odok ła ln ośc i lub uszkodzenia pako­
wania, urzędy w inny odnotować to na samcem 
opakowaniu, ok.-eślając m ożliw ie  ściśle ślady • 
uszkodzenie

Żaden nrzad oddawczy niema prawa nakła­
dać na listy jakichkolkwiek nalepek zabezpiecza 
jącycb U skuteczn iają to bowiem  tylko sortow. 
noc am erykańskie i one też obow iązane są w y ­
syłać listy należycie zabezpieczone. Urząd od- 
dawozy stw ierdza ty lko  kom isyjn ie stań o trzy­
m anych l’ srtióv\

Usgkoćeone listy amerykańskie ze śladami 
otwierania lnb natuszenia nie mogą być dorę­
czane adresatom do domów, lecz winny być wy­
dawana w  urrącrele, o ozem należy zaw iadam iać 
adresatów  za pomocą awizocyi.

P rzy  wydawaniu  listów  am erykańskich funik- 
cyonaryuazt pocztow i obow iąjan: są ujprzi-diaać 
odbiorców, alby po uprzędniem ziewnątrznem o- 

j lieyrzcniu listów  otw ierali je  w  sposób um iejet- 
' ny i nie zacierali Siadów uszkodzenia. Najod- 

powiiedniejszem jes:- rozcięcie koperty nożyoz- 
kam i.

K ierow n icy  zaś ambulansów obowiązani są 
obchodzić się osurczmie z w orkam i, zaw iera ją­
cym i korespondencyę amerykańską.

L  k w ł l f c ł a  inspektoratów  pom . rolnej.
P ad a  miimigórów uchwaliła dnia 11 bm lik w i. 

dacyę sipraw Inspektoratów  Pom ocy Rolnej we 
L w ow ie  i w  Krakow ie, przyczem  zarządza: Zli- 
kwidowainiie 9praw pomocy ro lnej na otuza” ? 
b. zaboru austryackiego, załatudanych przeć by­
ły  Inspektorat Pom ocy Rolnej we Lwo-wń i K. a- 
koy.ie, pow ierza się:

1) w ojew odzie lw ow sk iem u v  stosunk u 1 > 
apraw, zała;w ianych przez u. ii,.% o r n i  P o ­
m ocy Rolnej we L w ow ie :

b) w ojew odzie  krakowSkiamu v .-tóśuuku do 
ppnav', za łatw ianych  praez b. Iiispekioru i Pom o­
cy Rolnej w  Krakow ie.

W ojew odow ie m ają prawo w ydaw ania bezpo­
średnio poleceń, dotyczących spraw likw idow a­
nych  spraw  pom ocy ro lnej w ładzom  adm ini­
stracyjnym  i skarbowym  ł. iustaucyi ua cuiym 
dotycząc, m obszarze.

— “!*■

Guy de Chantepleu-e
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| —  Dzięki... ć aięki... —  rzekł tylko, bo róe był
była przed krzesłem  pilota. N ie pnzemówiiił do  t w  stanie powiedzieć ooś więcej, 
niej ani joaneRO słowa... ty lko  trzymt.t ją  przez

Prze łoży ła  z francuskiego 
Marya z Dzladuszycklch Komorowska,

— o o o  —
—  Chciałam to w iedzieć ze wzgdędń na swoje 

ł®er^y. . bo w  p rzeriw n ]’m razie nie m ogłabym  
ńaweit w łożyć innej sukni... a tak polecę W a ­
wrzyńcow i. by w ypraw ił kuferek mój do Ba- 
btta.

Pata in  w ydał okrzyk  zachwytu.
— Słuchaj, co ona mówi, K e r jea u .. To  kobie- 

c iątko jest wprost nadzw yczajne! Jestem pr'.e- 
konany że cirugdej takiej, jak ona. niem a na 
*W ieci« naprawdę!

Czuł snę wprawdzie w  oihowiąiaku wypow ie- 
daieć taikizie i  parę rozsądnych uw ag wobec dizi- 
v ni© ryzykow nego  zachowania się podwładnego 
hiu inżyniera, lecz uczynił to ty lko dla form y, 
*u>/. oujna iego wyobraźn ia unosiła go w św iat 
ńajek. T w arz  jego  prom ien ia ła  n a d le ją  przy­
szłych tryum fów motoru Patain... Paten był 
najszczytniejszej ufności, pełen zachwytu i cał­
kowicie odurzony...

Kerjeau pogrąży ł sńe ponownie w  naradę z 
CfUMluide lecz ta trwała, tym razem niedługo, 
" ’ i?c zbliżył się wnet do A my.

— Gry jesteś gotowa, di ouh malutka? 
Gotnwain. -  odyow ii 'ziała m ala Amy.
;il ju na ręce. bv ja wyiniośc na dobrze 

bn.ncow.nią 1 7at zpi. rzmu;. ławeczkę, k tóra  w 
‘ akkiej i silnej konstrukcyi m onoplanu Patain 
ńr®cznaczoną, była d la  pasażera, a  um ieszczoną

chw ilę siln ie przyciśniętą do sw ojej pderei... P o ­
tem posadził ją ostrożnie, otulił swojerr fu łrem, 
zapiął rzem ienny I>as. m ający ją  U '/>nać, oraz 
izem yk i ściskające wokoło niej sukienkę. Skrzy­
żow ała m ałe swe nóżki na podłodze.

Pozwalała Kerjeau czynić ze soba wszystko, oo 
uważał za stosowne i patrzvla n,£ niego uśmiech- 
niiętcmi oczyma, w k tórj ch m alowała cię radość. 
W reszcie duł je j W ilhelm  parę źw ięzłych pole­
ceń, prosił, by w łoży ła  swe automobilowe oku­
la ry  i zapewnił ją, wszystko pójdzie jak naj

Szybko wskoczył do aa-oplan-.u, a malutka A- 
my odwróci ą  się, by na niAgo spojrs/jć wycią* 
gnął do nie) ręko nona a ó--- ramię i dłonie ich’
p '' i ą }  i }  ■

Potem usiadi wygodnie dla prowadzenia nuo- 
toru... Wszysitkie ,połavebno mu Drzvrządy ieża- 
ły przed nim na poiziomo przybitej seKrokieg 
.sztabie z żelaza... Ujął prawa ręką dźwignię... Me­
chanicy wprowadzili śruby w  ruch... NrXą|piła 
jdkliy eksplozya... Motor rozpoczyTiał swą fKracę... 
Śruba kręciła się z hukiem burzy... Cały sckijlet 
monoiplanu zadrżał gwałtownie... Mechanic”  u-

j lepiej, jeżeli się ty lko  zachowa spokojnie i nie , czepili się lin, pewwtinzrmująic n ieeieroliw y odlo^. 
! bedzie się bać. Nastała chwila oczekiwania...
' - Dobrze, obkcu ję ci zupełna posłuszeństwo. 1 A g ’ ,,- j i „ „ „   . . .

Życzę i tobje 0 kńe odwagi i ufnościl -  s u n ę ła .  [ |W ^ .  dlu^ a ^ ka W rtM m .a  w on iosłr. aą .
Odpowiedział pońchulku: | Pusccie... zawoła .

) —  Proś Boga, bj sń r-am-i opiekował, irTalutku ; W ówczas uwolniony z uścisku, k tó ry  zdaw ał
Amy!... N ie brak mi odw agi, ani ufności... zarę- : z,a'P®ł jego  dópajowadTrić- do zenitu, um yfci a-
czam ci... parat szybkiim pędem, gryzie nierówną uetnią,

Lecz zanim zajął mnij sap pilota, povvTócił je- potom sunie się po niej % loklka, muskając ją  za-
szcz-o do pana P a ten ; ton uścisnął go gw a łtó w  ’ ledwie, wreszcie skokiem bardzo łagodnym, opu- 
nic za rękę, ogromnie by} w:-irui3izony. , scrozu ją  całkow icie i wznosi się... wznosi... I  jest

— Bo widzenia, Keirjcau —  raekł na cały ptakiem, który leci z rozpiąłem i skrzydłami, o- 
głos... —  Byłeś i jostoś zaszczytem i bogactwe>rr mijając wskośnym swym ruchem rozw arty  w y  
li inny Patain... Pragiię ci to powtórzyć taraz w la- łom czerwonych skal, a d^iłko rosnące na oięh
Mne... A le chcę ci powiedzieć coś jeszcze, wobec ! óęby /.arysowują się ciemnymi swyimi profiilim i

• w szystksh  tuiaj zgromaitoonycli, którzy będą 1 na jasjiej próżni nieba,
świadkami tw eeo  odlotu, a w szozcgólnośoi wo- } Gdy po kilkunastom etrowej szybkiej “ on ltw ic
bec tej dzielnej, malej kobieciny, eo j-?dzie z  to* f po niskiej Irawi-c tyki ujrzała Am y ŻBPNdtjący 

i bą... Gdy powrócisz d o  Lewellois, Kerjeau... pa- sio grunt pod przednią częścią aparatu, jsfozu-
f mięta-j, że obcjruoinz -f.nnowisko mr.j^.go wspólni- miała, że ptak rozpoczyna swój w/lot... leciuchny

ka... z m oforem  swoim , inko udziałem.. Obmyśli !.ies,zc? objąi ją całą... IN-zo-ławiając daleko za 
■ny całą sprawę szczegółowo w danej chwili.. A  sobą skały Miroma. zdążał p n k  w  kierunku mo-

] przecinał ' ir t lu go  jfwym ld rm  p rz^ trzeń:era.;. powi-o/riua, przyjacielu... rza . t  przecinał ' io Ilu ;-o sv
Kerjeau  ścisnął z całej siły zacną dłoń „w iel- | olbipćm ią i jaśniejącą.

I kĄpgo szefa". T w a rz  jego  jaśniała. 1 (Ci(Ciąg’ dolczy nasiąpU
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Chciał „w ykurzyć" lokatora z  domu.
Wojna gazowa przeciw niewygodnemu podnajemcy.

( - f )  K w est.ya  mieszkaniowa jedna 7, najw ięk­
szych współczesnych bolączek społecznych 
stworzyła dwa wrogie obozy, zw a lcz.1j4.ce się za 
cńtikl-e przy pornocj wszelkich m ożliwych sposo- 
■xrw. Kamieniczuicy zm obilizowali się przeciwko 
podm.iij•macom, wspieranym pracz ustawę o ochro 
nie lokatorów. W  zaciekłej tej walce obie strony 
rie  praeb iera ją , w środkach. Sądy zawalane są 
poprost-u pozwami o obrazę honoru, czynne po- 
grólkj i zniewagi, zamykanie bezprawne dostę 
pu do mieszkania, zatykanie kominów i t. p. Zna 
my w  Krakow ie pewnego profesora, który z,a da­
wnych d o b ry c h  czasów powziął tnYsuzczą śliwę 
myśl kumienia sobie kamienicy. Obecnie ma z niej 
miasięczmegio dochodu około "O tysięcy marek i

M b d l N IE M A L  CO TYDZIEŃ  CHODZIĆ DO 
SĄDtJ,

gdyż los obdarzył go miłym lokatorem w osobie 
pewnego boncypk irta adwokackiego, krętacza i 
pmaniaczŁ. pierwszej klasy,, k tóry poezciweunu pro 
fesarow i zatruwa życie na wszelkie sposoby. Raz 
za d a r łb y  z „porem  gospodarzem", wodzi go te­

kom. Osobliwym najeży nazwać siposób, jakiego 
użył pewien właściciel domu w  Turynie przeciw 
niewygodnemu podnajtmcy, profesorowi Farimel 
leniu. Oto
PODROSTU P O STA N O W IŁ  GO -  W Y K U R ZY Ć  

Z M IESZK ANIA .
W j powiedzenie i*ądowe nie pomogło, uparty 

profesor oświadczył, że się nie wyprowadzi. W ó ­
wczas gospodarz, przejęty regaliami strategii, 
(czytywał pił nic kom unikaty sztabu generalnego 
podczas wojny), udał się pod drzw i swego prze­
ciwnika % potężnym balonem pod pachą, zawie­
rającym jakiś duszący gaz. Tu za pomocą rozpy­
lacza zaczął pompować ów gaz przez dziurkz od 
klucza, by zamkniętego od wewnątrz wroga odu­
rzyć. B y ł jednak na ty le  nieostrożnym, że za,miar 
swój objawiał w głośnych wykrzyknikach, czem 
zaalarmowany profesor lac ią ł przez okn? wzy­
wać pomocy. Nadeszła policya i 
P R Z E R W A Ł A  W OJN£ GAZO W Ą, BIORĄC KA- 

M1ENICZ N IK A  DO KOZY.
Tak wiec częściowo tylko udało im się osiąg-

raz 00 sądach karnych i niekarnych z zaciekło- ? nąć swój zamiar: dostał mieszkanie, —  ale w wię 
ścię fachowca, tak, że nieszczęsny pedagog, od- I zianiu —  na pięć miesięcy. Profesor ma przez 
ryiwiany wciąż od zawodowych obowiązków, prze- j ten czas zapewniony spokój, lecz szuka na gwałt 
kMno moment, w którym  został właścicielem do i now ego mieszkania. gdvż obawia się, że mściwy 
mu. j gospodarz po wyjściu  z kozy gotów  go odwiedzić

Podobne „trageefye" rozgryw ają  się codziennie j z granatem  ręcznym lub z karabinem mas.zyno- 
i mącą spokój tak lokatorom , jak i kamieuiczni- wym

Skarby perskie w Polsce.
Znany h istoryk sztuki profesor Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, dr. Bieńkowski wygłosił w dniu 
11 b. m. na posiedzeniu SJeikcyi bi&toryi sztuki 
tutejszego Tow arzystw a naukowego ciekawy wy 
kład o „Skarbie z Choniakowa na W ołyn iu ".

Dr. Bieńkowski bada już pięć lat sprawę owe­
go  6ka_rbu, a  na ich podstawie był w stanie zre- 
k< ci km iować jego  pierwotną formę.

SKARB Ó W  SK ŁAD AŁ S ię  Z SZERECU N A ­
CZYŃ SREBAN7CH. PGZŁA  CANYCK.

dzisiaj niestety ezęśęą  przetopionach częścią 
rosjporće^onych no muzeach wschodnic-eurppcj- 
skieh.

W  polskiem ręku pozostała tylko czasza w  
Muoeum książąt uzattcryskich w Krakowie, tu­
dzież naczynie w  kszłntci’ g łow y antylopy, zn aj 
dujące się dzisiaj w posiadaniu pani z Gostyń 
skich Kunmanawicz iwej w  Żółkw i. Dzięk* upzzcj 
moóci właścicielki, dr Bieńkowski m ógł zebra­
nym przedstawić tam oryginał, tudzież akware­
le, wykonane przez m łodego artystę p. Marema 
Bukowskiego.

Na ich podstawie, „udziez w zw ęzku  z w iado­

mościami, przekazań mi nam przez starożytnych 
pisarzy, starał się udowodnić, że j
SKAI-.B TEN JEST UTW O R EM  ZŁO TN IC TW A  i 
ŚREDNIO PttRBKiESO Z EPOKI SASSAN1- \ 
DÓW. PR A W D O PO D O BN IE  Z PIĄTEGO. NAJ- | 

PÓŹNIEJ SZÓSTEGO W IE K U  PO CHRYST. 
Zbiór ten na W ołyń  dostał się za pośredmet- 

wera kupców z nad Czerwonego Morza k tórzy 
w celach handlowych docierali W ołgą. D ńep- 
rem. a w danym wypadku Bugiem w  głąb ziem, 
podówczas ju ż in p ow n i zam ieszkarych przez 
plemiona aachodmo-słowiłańśkie. Być może że 
N A C ZY N IA  TE, W Y U O Ą A N E  Ś W IE T N Ą  T E ­
CH NIK A  I  O ZD AB IANE  P Ł A F K O n Z F Ż B * WI, 

SŁU ŻY ŁY  KUPCOttT JAKO tO D A F K I  
d la  z jod ran ia  sobie poparcia miejscowych ksią­
żąt, k tórzy im aa to Jaw ili glejt na w oiny han­
del zbożem, futram i i t. p.

Skarb ten, posiadający wysoką, nie tyJko ma 
teryalną, a le  i artystyczną wartość, jedyny na 
ziemiach nrśzych, z epok Sassanidów — obudził 
wśród zebranych powszechne zainteretoN. ni'e, 
k tóre się w yrazdo w ożyw ionej dysku :yi.

Bohaterowie filmowi w początkach karyery.
Wszyscy bywalcy kinowi interesują się w wyso* 

kim atopnlu pochodzeniam i przeszłością gwiazd 
fUafMryeh, szczególnie, że imiona w rodzaju Lya, 
Pola, Osai, Fern i t. p. otaczają je szczególnym nim; 
bąm tajemniczości. Ernest Lubicz., znakom .ty reży* 
ser, i Reinhold Schur.zel pzeszli do filmu z przemy* 
słu konfekcyjnego, Ema Morena było siostrą miło* 
sisrdita, podczas, gdy
TERN ANDRA ROZPOCZĘŁA SWĄ KARYERĘ W  

AMERYCE JAKO LINOSKOCZKA.

Ria Jende występowała najpierw jako statystka przy. 
produkeyarh jakiegoś prestiligatora, podczas, gdy  
F,vi F.va zaczęła jako robotnica w fabryce papiero* 
sów. Emil farniug'', odtwórca roli Henryka V III w 
dramacie „Anna Boleyn" uciekł ongiś z domu i zo* 
stał rt.hłcem okrętowym a

HARRY PEEL BYŁ KUPCEM W  DUSSELDORFIE.
1-rydoryik Zelnik praktykowal w Austryi, jako adwo* 
kat. Hanny Rosa Porten należą do tych niewielu, któ* 
rzy ptUazu zaczęli pracować dla filmu. Tancerkami 
były do rozpoczęcia karyery filmowej: Anita B<wb«r. 
Bsther Carena, I.ya Mara, Ossi Oswalda i Fola Ncj 
gri.

Ze sceny do kinomatografu przerzucił się Mbea 
Bassirmar.n. Mady Christians, Kaf.lie Kor«ch. Bruno 
Kastner i Led-a Novo. Większo-i więc pochodzi jetb 
nsk ■/■ rodzin artyslycznych, aczkolwiek skromne 
rriirw.rzańslwo. świal filistrów ma rtm iafc liczny** 
|uvi'df>Uiw icioli : przgastawicielki.

W Anglii przedsięwzięto obecnie wielka 
W Y P R A W Ę  A E R O P L A N E M  D O K O ŁA  ŚtM lĄTÓ

J  dla celów kinematograficznych. Aparatem kierować 
j będzie fotograf filmowy Malins, znany zo zdjęć, któ* 
! rych dokonał na polu walki we Flandryi. Malins 

będzie jednocześnie sterował aeroplanem i dokony* 
i wał zdjęć lądów i mórz, nad którymi unosić się bę* 

dzie. Porucznik Broome już wyjechał naprzód, aby 
przygotować potrzebne zapasy na punktach lądowa* 
nie, a przede wszy stkiem by ulokować łodzie bolo* 
w ilcze w tych okolicach, gdzie ruch okrętów jest 
niewielki, aby na wypadek katastrofy znajdowała się 
pomoc w pobliżu. Kierownik lotu okrężnego, ma* 
jor Blake jest przekonany, że przedsięwzięcie uwień* 
czone będzie zupelnem powodzeniem.

W  jormBrku kinematograficznym w Medyolanie 
wzięły udział 1owarz\stwa filmowe z całego 
świata. Ogółem

WYSTAWIONO 100 FILMÓW,
przeważnie anwytańskich.

Udział Włochów wynosi 20 proc. poswitem sporo 
firm ausłryackich i niemieckich.

Jury wybrało piętnaście obrazów. Siedni nagród, 
będących do dyspczycyi za najlnp»7.e filmy rozmai* 
tego rodzaju, miały być przyzna,r.r przez publiczność 
Nagrodę za najlepszy dramat filmowy otrzymało 
Tow. Akr. ,.Sa.schn‘- we Wied-.iu za obraz „Świat 
upadły1. Temuż samemu towaj-zystwu przyznano na 
grodę ra najbnsł.y film przygód p. |. „Władcy 
mór 7“.

* grudę za fibn f i isUir■ u/.uy ni rzc mało t.nw ;i t-j \ - 
siwo „1,\ press" w Bi rlinii /.h drŁmn łflartoi-yrzny 
„G a lile jczycy '*, Pnzałer.i uagn.Jy p rzy ,mdly w udzi i- 
le jedifii sz-wajcarskifi-i. g-dnej v iiĄlftiK i dwnm r.me* 
rykańskim firmom

Podwyższenie płac lekarzy 
okręgowych.

Lekarze okręg, w  M ałopolsce pob ierrli dotych­
czas płace w  w ym iarach  przedwojennych, śm ie­
sznie niskich. Tym cz. W ydzia ł sam or.ądow y 
przepflo'Aad,ził za zgodą Min. Zdrow ia  i Min. 
skarbu podwyższenie tych płcc na razie w tyon 
kierunku, że lekarzom  nowo m ianowanym , i 
służącym  do la t trzech przyznano poborr urzęd­
n ików  państwowych X II. stopnia służbowego, 
lekarzom  po 3-letniej służbie takież pobory X I. 
stopnia służbowego, a lekarzom  po ó-letnim słu­
żbie pobory X. stopnia służbowego.

W  poborach m ieszczą s ię . p iócz płacy znsaid- 
nicziej także dodatki za wysługę lat i dodatki 
d io zyż iiiane  analogicznie do dodatków  należą­
cych się urzędnikom państwowym . P ro c : tego 
tym czasowy W ydzia ł sam orządow y przyznał 
lekarzom  okręg, ryczałt na w ydatk i kancelary j­
ne w  tocznej kw ocie 1500 mk. i rycza łt na ob ja­
zdy gm in w  rocznej kw ocie 20.000 mk. polskich.

To  podwyższen ie poborów ma na celu zaspo­
kojenie najp iln iejszych  tylko potrzeb, a tym cza­
sow y W yd zia ł sam orządowy daiy do dalszej 
wydatniejszej regulacyL

Pon iew aż skutkiem  w ojny znaczna ilość po­
sad lekarzy okrąg, jest na razie nieobsadzoną, 
pr.aeto dla kandydatów  chcących ubiegać sną o 
tc posady o tw iera ją  się widok na lepsze uposa­
żenie.

Bezpłatna pomoc inwalidom 
i zasłużonym  żołnierzom .

ZA SIŁK I N A  K UFNO  PA R C E LI G R UNTO W YCH
Na wniosek prezesa Głównego urzędu ziem­

skiego. złożony w  porozumieniu z ministrem 
spraw wojskowych, Hhda ministrów upoważni­
ła w spom niany urząd do uozielenda w roku 1922 
bezprocentowych zwrotnych zasiłków na kupno 
parcelj grantowych i na ich zagospodarowani! 
inwalidom i zasiuzomym żołnierzom wojfiua 
polskiego, w myśl ustawy o wykonaniu refoa- 
my rolnej do ogólnej sumy 500.000 mareik z fun­
duszów

G/.ytrjłw; ovo rarz^ dzenie człowiek mimowoL 
przeciera oczy i zapytuje siebie rdumiony: pra­
wda że to czy kpiny? Raczej jednak są to kpŁ. 
nvi i to tem tragiczniejsze, że z najbiedniej­
szych wśród biednych.

Szkoda, że Rada ministrów i pirezes główueer 
urzędu ziemskiego (Piastowiec) nie sprawili ao- 
ł » «  z tego pół miliona marek kilka willi, ażeby 
nokazać inwalidom sztukę, jak się- to z tej kwo­
ty możną, cudownie urządadć. Wstyd!

Urlopy robotnicze.
Po kilkudniowych naradach przedstawiliei! 

przemysłu z jednej i przedstawicieli delegatów 
związków zadowowycn z drugiej strony została 
podpisana umowa w wprawie urlopów robotni­
czych. Najważniejszymi punktami tej umowy 
są następujące: Fabryki Włókiennicze mają, za­
leżnie od swej decyzyi udzielać urlopów zbioro­
wych pracownikom całej fabryki, lub pracowni­
kom poszczególnych oddziałów, względnie róż­
nym grupom robotników. Urlopy w/nn? być u- 
dzielane najpóźniej do 3C wrzoćnia. Urlop 8- 
dniowy za rok 1922 przysługiwać będzie w  rv ^ L  
kim robotnikom. którzy przepracowali pełne 
3 lata, licząc do ostatniego dnia okresu urlopo­
wego tego oddziału fabrycznego w  którym pra­
cują.

Ponieważ większa część robotników w rofcu 
bieżącym ma prawo do 8-dniowego urlopu, a u- 
dzielenie reszcie robotników 15-dniowego urlo­
pu mogłoby uniemożliwić racyonabu* i normal­
n i  ruch fabryk, przeto dopuszcza się zamianę 
dalszych dni urlopu na pieniądze, t. j. zamiast 
dłuższego urlopu odnośni robotnicy otrzymają 
dodatkową zapłatę za 7 dni.

Giełda szmaciarzy.
P IE R W S ZA  W  POLSCE TEGO RODZAJU  

INSTYTUC YA .
Na zebraniu warszawskich handlarzy szmat 

uchwo łono dom agać s*ię od magistratu, by od­
dal plac „N ow y  P a ry ż " w  W arszaw ie na hurto­
wnie. Handlar/c dom agają się nadto, by m agi­
strat na owym  placu pobudował urządzenia i  
gm achy na sortownie i składy szmat orac na 
;;ieWę szmaciarzy. O d p ov1 «ln i m em oryał w p ły­
nie w dniach najbliższych do magistratu.

O ile  m agistrat zgodzi się na powyższe żąda­
nia powstałaby \» Podsce pi^iwuza tego ^od^a- 
ju  instytucya.
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i e c y . , ,  na m o r z u ,
(1) Ostenda ma swoją olbrzym ią s-ensacyę! Przed 

paru dniami, zgodnie ze starym  zwyczajem , zo­
stała najp iękniejsza kobieta obecnego sezonu 
ukoronowana na „królow ę m orza“ . Jest nią. au- 
stryaczka. baronowa W ildon , której zwycięstwo 
nie przyszło z łatwością, musiała ona bowiem  
usunąć z pola w ie le  rywalek, wśród tych zaś 
najgroźn iejszą: Am erykankę, miss Suzan Evans. 
Zdania publiczności: której z obu należy Się
palm a pierwszeństwa, były tak równom iernie 
podzielone, że przez dłuższy czas nie w iedziano, 
k to zw ycięży ostatecznie, m im o że obie ryw alk i 
uw ydatn ia ły swą piękność we wszystkich m o­
żliwych i n iem ożliwych toaletach.

W spółzawodniczki by ły  tak podniecone, iż  z 
powodu jak ie jś  błahostki przyszło międizy n ie­
mi do tak burzliwej sceny, iż w koócu  dosłow ­
nie chw yciły  się za  w łosy. Energiczna miss ze 
sw em i naw ykłem i do sportu rękam i tak gw a ł­
tow nie dobrała się do złotych w łosów  uroczej 
W iedenki, iż ta z  b łyskaw iczną szybkością od­
pow iadając na atak zdarła siwej ryw alce kokie­
te ry jn y  czepek z w łosów i zm oczyła je j wspa­
niale w yondulow aną głów kę w  słonej wodnie. 
P rzyp ływ  potężnej fa li po łożył kres temu zażar­
tem u pojedynkow i i obie współzawodniczki po ­
w alił na ław ę piasku.

W  owei to  w łaśn ie tragikom icznej scenie 
przyszło do ostatceanego rozstrzygnięcia. D ia­
dem piany m orskiej i świecących kropel w ody, 
k tóry  mamo przym usow ej kąp ieli pozostaw ił 
n ietkn iętą ozdobę loków baronowej W ildon , 
predestynował ją  właśnie na „królow ę m orza", 
gdy tym czasem  am erykańska miss ze zmoczo­
nemu, wylizanam i w łosam i w yg lądała  po ką­
pieli jak obraz nieszczęścia. Tak  w ięc odrazu 
na ptacu boju złożono hołd W iedence, przez 
w łożenie je j na głowę tradycyjnego w ieńca z 
czerwonych róiż; pobita ryw alka  piękności żyw o 
um knęła z  areny walki. ____

Tajna organizacya „Ku-Kkix-Klan # t

U W A G I !
N IE D B A LSTW O ! Otrzym ujem y następujące 

słuszne u w ag i: Jadąc z Bielska do KTakowa na 
zniżkę kolejową, dałem ją  na dworcu, stosownie 
do ro  sponzą dzen i a minisrt. kolei, przy zakupnie 
biletu zniżkowego, do ostemplowania.

Przyglądnąw szy się następnie bliżej wybitej 
na zn iżce pieczątce spostrzegłem  ze zdumieniem 
napds „Bietftz". A  i  la ta  jesteśm y już blisko od 
chw ili powstania Polski, a kompetentne czyn­
niki na stacyii w  Bielaku, a w ięc w  pierwszym  
rzędzie naczolnik je j p. Bynski nie m ogli się 

.zdobyć naw et na to, by zastąpić niemiecką pie­
czątkę, polską?

Czyż może »y m ów ić o spolszczeniu Bielska, 
jeże li ze  firtr „ny urzędów  i urzędników państwo­
w ych  napotykam y na takie postępowanie?

Powszechną grozę i postrach budzi 
w Ameryce osła»*ona łajna orgaai- 
zaeya pod nazwą „Ku-KIux K(an“, któ­
rej członkowie zdołali się już „wsła­
wić* bezwzględnemi okrucieństwami 
popełnianem zwłaszcza na murzynach.

Związek ów będący, ak widać z ry­
ciny, organizacyą narodową amery­
kańską, występującą pod gwiaździ­
stym sztandarem Stanów Zjednoczo­
nych, przy  pomocy przysiąg i bez­
względnego posłuchu swych człon­
ków terroryzuje nawet spokojną lud­
ność Ameryki, wymuszając przepro­
wadzenie swych uchwał i żądań.

Nasza rycina przedstawia zgroma­
dzenie „KuKlux Klau“ ; p rzy stole 
z zatkniętym sztandarem stoi prezes 
w ciemnej szacie, obok w białych 
długich płaszczach z otwm ami ua oczy 
członkowie organizacyi. Na piers ach 
widnieją oznaki „Ku-Klux-Klaa*.

Jak widać „Ku-Klux Klantści* wy­
glądem swym |uż sprawiają niesamo 
wite wrażenie i mogą niejednego 
śmiałka nabawić strachu.

Szoferzy —  kandydatami na samobójców.
Samochód pewniejszy od rewolweru...

Są dwie kategorye samobójców. Ci k tórzy roz­
stają się z życiem dobrowolnie i z ealą świado­
mością, nie mogąc przeżyć nieszczęść lub niepo­
wodzeń i ci, których

CZEKA SAMOBÓJSTWO W  TERM INIE  M E O  
KREŚLONYM

Ta. ostatnia kale góry-i bynajmniej nie pragnis 
śmierci, prowadzi życiu szczęśliwe i beztroskie, 
które nie daje powodów do samobójstwa ani do 
desperacji.

Są to ant9mobiliści i właściciela samochodów,

I PRZYSIĘGAŁ. ŻE SZOFER JEST W IN N Y M .

W ^ .y icy  automol.iliści. którzy jeżdżą z szyb­
kością 100 k ilom etrów  na godzinę, są zdeklaro- 

, wanymi samobójcami i wcześniej czy później „za- 
! biją się“ . Sami nawet w '.o ąie wątpią. W iedzą  o  
j tem, że śmiertelny w.ypadek wcześniej czy póź- 
| mej ich ąpoSfcn. Wcz śmej czy później rozwalą 

sobie głow ę o slup przy lio żu y lub o kamień u - 
boozn y .

SAMOCHÓD JEST W IE C  NARZĘD ZIEM  
ZBRODNI, '

będący zawsze dobrowolnymi kandydatami na j daleko niebezpizcznicjszem aniżeli browning...
samobójców. M ów  się1 jednak o nich. „że *ię za­
bili". Zaimek „snę" wskazuje, że autorami samo­
bójstwa byli piw; kodowani automobil iści. Zresz­

tą pogląd taki potwierdzają liczne zeznania 
przedśmiertne ofiar wypadków samochodowych. 
Pewien nieszczęśliwy podróżny, który umari w 
chwilę po katastrofie.

Każdy szsfor. robiący' 100 kim. na godzinę, w y ­
brał sobie sarn rod? ij śmierci Znajdzie ją dzisiaj 
lub ju tro w biały dzień, w oczach tłumu, Śmierć 
ta może się odwlec, ale przyjdzie rrapewne mate­
matycznie.

Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO.

Drugi mąż.
K om odya w trzech aktach M ieczysława 

Fijałkowskiego.
Kraików zapotzmał się omegdaj z trzecią ko le j­

no SBDuką m łodego a popularnego już dziś w 
W arszaw ie, aiutora: F ija łkow sk iego. N a „p ierw ­
szy  og ień " ptnzysda grana praod rokiem  z górą 
w  teatrze m iejskim , a  potem z ókaeyi występów  
Jtrenikia y  „B agate li" kom edya satyryczna pt.: 
„Pan  poseł" —  i ta  była najlepsza. Przed  nóeda- 
wu.om ogląda liśm y również p<rzy sposobności 
gościny Frenk la  w  . B agaW li" drugą rzecz F8- 
jaJkowsIkiego p. t.: „W ierna kochanka", m ająca 
pewne wady, lecz stwarzającą dobre typy  i bar- 
d®o milą dzięki przedstawionemu w n iej środo­
w isku  dziarskie.h zuchowatych bohaterów na­
szej arm ii narodowej.

T rzecia  próba talentu p. FłjaikowBkicgo, któ­
rą  poznaliśm y na sobotniej ptremnerae teatru im. 
S łowackiego jest —  ino jem  skrom nem zdaniem  
—  najsłabsza, choć n iepozbawioną pewnych 
'sympatycznych zalet. Najw ięikszym  grtzoeli&m 
konaedyi; „D ru g i mąiż‘‘ jest banalność. Autor 
nie m iał nic nowego do pow iedzen ia w idowni, 
a  obrawszy sobie temat stary jak  świat, nte do­
rzucił don nic nowego, nie błysnął żadną ory­
ginalną myślą, posługując się zbytnio ok lepa­
nemu senteneyami na tem at kobiety, życia, lite ­
ratury, w  guście następujących: „Kobieta  to na­

czynie dziwnego nabożeństwa*1... „Ł a tw ie j dogo­
dzić dziew ięciu muzom, niż jednej kobiecie..." 
,,'L iteratura to ucieczka dla tych. którzy żyć nie 
um ieją..." i t. p.

Na dobro autora zapisać jednak należy, iż ma 
on bezsprzecznie talent komedyopLsarski. posia­
da  poczucie sceny, umie prowadzić dyaiog lekko 
i żywo, m iewa czasami udatne dowcipy — a to 
ju ż są duże walory. Pod względem  budowy sce­
nicznej raziła  prem iera sobotnia zbyt cząstem 
stanowczo posługiwaniem się sakram entalną 
postacią służącego, który w chw ili, gdy „ktoś 
trzeci" jeat na scenie niepotrzebny zjaw ia  się 
jakby na zam ówienie dla w yw ołan ia  ow ego k ło ­
sia, coleun pozostaw ien ia samych dwojga intere­
sowanych. Służący ten stale w yw oływ ał ze sce­
ny to księdza... na chrzciny, to hrabinę... do za­
jęć gospodarskich, d la  ułatw ienia „te tal et u" 
„tym  dw ojgu ". Można było sy tuację tę czasem 
chocby odmienić.

Fabuła „D rugiego m ęża" opiera się na smut­
nej konsokwoncyi, jaką  wszyscy nieszczęśni 
m ksakaucy togo padołu płaczu ponosim y za... 
grzech pierwszy naszych rodziców. N iem a szczę­
śliwszych małżeństw, pow iada autor, ponieważ 
mści się ua u as grzech Adam a i Ewy, którzy nie 
zadow oliw szy s ię  nar/cczeństwem. wyjęli ślub... 
bez zapowiedzi!, A postawiwszy lakę tezę. przed­
staw ia nam ot taką sobie przeciętną luążuttoz- 
kę, panią Zofię Ziemską. która pod konie: ir  e- 
ciego roku pożycia malżidńskiogo zaczynu tni- 
dziić się w siwem ognisku dom owem . dopatruje 
się. nagle rozm aitych  wad w swym  m łodym  i

} przystojnym  mężu. raczej dla zasady, niż iakty- 
i ezjnie. a zrażona rzekom o jego  prozaicznoAcią 
i :aczyna powoli ulegać w pływ ow i młodetro auto-
| ra dram atycznego Stawicza, który ,.bierze ją na 

poezyę"... Autor ów pczemawLa do niej język iem , 
jakim  od w iek w ieków  wszyscy literaci i arty­
ści przem awiają do narodzonych praez siebie ■ 

| zon rozm aitych ..burżujów"... W szyscy oni są. 
jcdnacj- w swych metodach bez względu na to, 
czy m ają  rozw ichrzone czupryny, pow ykrzyw ia­
ne buty j żaiobę za paznogciam i, czy też staran­
nie uczesaną głowę, eleganckie ubranie i czyste 
ręce i monokl w  oku...

Otóż ów- Stawie z zawoławszy do upatrzonej 
! przez się o fia ry: „T w ó j m ąż cię nie rozum ie!

Jesteś boską Psyche w  rękach przyziem nego 
, B laksa !.. T y  go n igdy nie korhałaśl... Jesteś 

m oją Beatrycze!... Ja cię powiodę w podniebne 
szlaki!..." itd. itd. K radnie je j pierwszy pocalu- 

I nek. Pani Zofia w ..szlachetnem oburzeniu" w o­
la  odruchowo: „Jak pan m ógł popełnić taką
bezczelność?" (Och' gdyibyż choć jedna kobieta 

; w takim momencie zdobyła się na oryginalność 
: i nie rzuciła uwodzicielow i zawsze jednego i te­

go samego zarzutu!). ("w iór -ywszy jednak w  
swe posłannictwo Muzy poety, postanawia roz­
w ieść się z mężem i przeżywa okre- błotnego 
..narzccz.eństy. a " Mąż tymczasem, który poszedł 
na wojnę powraca „w odw iedziny" po dziesię­
ciu nvc;-incach. (Burd to dobra, trel na ruchu i  
życia scena w akcie i!.). Mundur robie swoje! 
Pani Zo fia  zaczyna giię innent okiem patrzeć aa 
dawnego męża i zrażona w koócu  do narzcezo-

\
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Człowiek, który w
T ym  ra jen i nie chodzi o naszego „w eterana '1 

Krasińskiego, którego n iedawno zdem askowa­
no jako  byłego rew irow ego  carskiego, urodzo­
nego w  spory ozas po zgonie >. ajrolcona. lecz o 
człow ieka, k tóry rzekom o bawił na wyspie sw. 
Heleny w czasie. gdv w ielk i cesarz tam  jeszcze 
przebywał.

W  Sydney, w  Australii umarł kapitan C.on- 
duit, m ający lat 104, który widział na własne 
oczy Napoleona I.

Kpt. Konduit kierowa,! k iedyś yjaiciitem królo-

Dokum enty chwili.
(1.) Przechodzą-; w  porze południowej koło ko­

ścioła Św. Krzyża zaobserwowałam takt nastę­
pujący, kitóry jako znamienna ilustrac^ a naszych 
obecnych stosunków, zasługuje na podniesienie.

Opodal świątyni, wsparta o nmr żeibrttczka, po ­
łożyw szy na ziemi kij, k tóry ma być widomą pod 
(potrąi je j najprawdop .dabnmj n igdy nie ku leją­
cej nogi, ziabraki się do obliczania swych „docho­
dów " z  porannych godzin. Poukładawszy staran­
n ie „porządne kaw ałk i" do  brudnej szmaty, peł- 
nriiąc ej skądinąd funkcyę chustki do nosa, chwy- 
oiła garść po dartych i zniszczonych -5, 10 i 20-mar 
kówcik i roziejrzaws-zy s»ę z po de łba dookoła czy 
nie śledzi je j przypadkiem oko jakiegoś ..milo- 
wiernego" ofiarodawcy, zakląwszy równocześnie 
ordynarnie, gest *m pełnym pogardy rzuciła  po­
darte pieniądze na ziemię, poczem ku lejąc . za­
w odow o". opuściła, swój posterunek, aby udać 
®ię na ..ciężko zapracowany" a na,pewne doku­
mentnie .omaszczony" obi ad...

Zauw ażył tę scenę mężczyzna, czieikający tuż 
ob^k „w  ogonku" pod lokalem, w którym  cudzten 
n ie w  południowej porze w ydaje się tanie, lecz i 
odpowiednio skromniuchne „obiady amorj kań­
skie" saerckim rzeszom głodnej, wydziedziczonej 
żnteligencyi... Człowiek w  starem, wyszarpałem 
ubraniu, z zapadniętemi oczyma z piętnem stra­
sznej nędzy na twarzy, drgającej oo chwalę ner- 
iwowem drżeniem; m aiarz z zawodu, k tóry skut- 
ikaam reumatyzmu, nabytego w w ilgotnej sutery- 
nłe, służącej za mieazkanłe, ma obezwładniane 
ram ię i  uniemożliw iony tem samem sposób za­
robkowania; sprzedaje resztę starych gratów, ży 
te z godziny na godzinę, znosząc najskrajniejszy 

niedostatek.
CMowiiek ów. dostrzegłszy m arnotraw ij* ruch 

aetoraczk t, rozglądał się również ukradkiem do­
okoła, a  wysunąwszy się z ogonka, z udiainą obo­
jętnością pods/edł pod kościół Św. K rzyża  i po 
chyl i wszy się, podniósł skwapliw ie z ziemi po- 
dairte pieniądze, porzucone ae wzgardą prrez... 
łacłwntaniiiarkę. Złodziej wyżebranej ja łm użny 
powrócił potom sennym krokiem pod kuchnię 
aroery Irańską, aby cierpliw ie czekać na głodny 
obiad.

Dwa te fakty nie potrzebują komentarzy.

nego, iż zaniedbuje ją  d la  pr sarnia dram atów, 
w o ła  doń w  akcie I I I :  „L itera tu ra  zabija w to­
bie m ężczyznę!" i w chwili gdy w szystk ie fo r­
m alności rozw odow ej są ju ż ukończone w raca  
w  objęcia porzuconego Ziem skiego, który staje 
się teraz je j .ydrugim mężem".

R ozw odzącą się parę małżeńską odegrali: pa­
ni Żm ijew ska i pan Szymański. P. Żm ijewska, 
której talent w ypow iada  się w łaściw iej w  rolach 
o akcentach dram atycznych, po tra fiła  tchnąć w 
postać Zo fii odpowiednią lekkość kom edyow ą i 
kapryśność; szczególnie dobrze w ypadła  scena 
zalotności i pow tórnego zdobywania dawnego 
m ęża w  akcie I I I  (trochę za dużo było ty lko  
sztucznego nieco śmiechu). Dzielnie sekundował 
je j p. Szymański, rob iący naogół w  ostatnich 
czasach duże postępy. Dobry m iał pom ysł p. 
B iałkow ski nie wyposażając swej roli dram ato- 
p isarza w  tradycyjn e exte,ri«ur zaniedbanego 
brudasa: artysta  dal konsekwentnie przeprow a­
dzony typ o z ło t ió k a  zim nego, k tóry z catej swej 
a fe ry  miłosnej robi tylko., literaturę.

Świetnym  w  każdem  słowie, w każdym  ruchu 
był p. Szym borski jako  przem iły  ksiądz, który 
w flzą c  ..Sodomę i G om orę" tró jką t u m ałżeń­
skiego każe Zofii... odm awiać litanię do P rze ­
m ienienia Paulski < go, robi co może. by odżegnać 
złe. jest rozczu lający w swej dobrotliwości i u- 
c i es ze z tryum fu praw ego małżonka. Godną par- 
tnerk i sędziwego kapłana była Babcia, odtwo­
rzona z w ie lk ą  szlachetnością i dy.stynkcyą 
przez pa.i ii ii Kosmowską.

(Jałoić w yreżyserow ana przez d y re l toru 
Trzcińskiego szła w  odpow ifd ttio  iekkiem  tem ­
pie. Zofia Lewakowska.

dział Napoleona I.
w ej W ik tory i i cieszył się. przy jaźn ią  tej monar- 
chini, która żyła  tak długo, żc hym n narodowy 
angielski zamienił się w  ,.God save the Oueen" 
i k iedy z Edw ardem  V II  znowu powróciło pier­
wotne hrzm ionic: „God savo the K in g", wszyscy 
byli zdziiwioni.

Będąc dzieckiem, kpł. ConduU widział w iel­
kiego cesarza na wyspie sw. Heleny, Później z 
urzędu m iał styczność z wszystkim i m onarcha­
m i i w ielk im i ludźm i Europy.

(T ) Tłum na zewnątrz, to najnieszczęśliwsza 
istota na ziemi. Nie m yili. a mówi... W szystko 
wie, an ic nie pu mięta. A  jednak gdy zapuści się 
wszak głębiej w owo zbiegowisko ludzi Samot­
nych, u jrzy  się szereg małych, znamiennych Ola 
ocenienia poziomu społeczeństwa d je g o  organów  
tragedyi, k tóre łącząc się ogniwami w  łańcuch, 
gniotą społeczeństwo aż do utraty tchu Trage- 
dy i g łupoty i beizimyślnoki. hraku poczucia obo- 
wiiiązkiu społecizaiago. n i które trzeba wskazać pal 
cem, aby uświadomić sobie ich zło,

W  w ieczór ni edzróhiy. w  jedn-ej z bram przy 
u iicy FŁoayańskiej stała kobieta z okropnie po­
krwawioną głową, Ł zy  bó’ u sp ływ ały je j po twc- 
rzy. Mąż, w róciw szy pijany do domu, pobił ją  i 
wyrzucił z mieszk.nniia. K toś z publiczności zw ra­
ca się do policyautla: „Obowiązkiem pana jest za­
ją ć  się tą  kob ietą !" Ruch ramionami, pogardliwe 
skrzyw ienie ust i odpow iedź: „A  cóż mnie to mo­
że obchodzić!" Ha! różne są w idocznie poglądy 
na spełniande powinności sw ojego zawodu.

Idziem y dalej. W  jednem z kin krakowskich 
przepełnionych niedzielna publicznością, stoi 
przed basą ogonek. Jakiś jegomość, om ijając 
tłumi, zbliża się w prosi do okienka. Na to inter­
weniuje inspektor p o lic ji w sposób w ięcej niż o- 
rygiimajlny. N ie zadowoliwszy się zwróceniem w 
spoi ób nieco głośny uwagi, odpowiada na tłumna," 
ozenie się ow ego jegom ościa z,wołaniem k ilku  po- 
'jicyantów; ci z tryum fem  nakładają prgie&tęipcy 
kajdanki i w yprow adzają  wśród oburzenia pu- 
bliiazirości z lokalu. Yv iw at! M am y zbrodniarza!

IV> jfisizcze mało! W racam y w ieczór ero przez 
planty. Od ławki do lew ki zaŁacza się kompletnie 
p ijany polićyant, śp:ew ając na cały głos coś na 
kształt dumki z satyry p. Madzi Samozwaniec: 

„H ej tam w gaju pirzy ruczaju 
Jechał kozak na buhaju..."

Obserwujcie więc. Poco •macic chodzić dc* '>pe- 
lo tk i?  Jednego dnia możecie się uóm iić aż do 
łeiz.

♦

(P .) Gzarno-żólty biurokratyzm pokutuje jesz­
cze pośród nas, obleczony w mundur kirch para- 
dy i szczerzący zęby w słodkim uśmiechu —  ,.sŁu 
ga  pana nadratu»;y!“ ...

Gdizie ty lk o  się imszyć, 7<araz słyszy się: „po­
danie, —  stempel, —  akta muiszą sie odleżeć na 
biurku pana nadm dcy i t. d.

Jeszcze pół biedy, gdy ofiarę biuro>kr ityzmu 
staje się ozłowieli zdrowy, —  ale gd y  schorowa­
na, ledw ie dysząca istota dostanie się w tryby 
potwornej machiny biurokratycznej, —  wówczas 
biada je j ! !

Oto m iły, sielski ohmaiz ik z bruku naszego nier 
zbyt podłego gród,u podwawelskiego

Do Kasy Chorych przychodzi służę ca. 1'tóra 
od siedmiu lat po raiz pierwszy zwraca się do tej 
czcigodnej instytucyi % prośhą, o  poimoc i cudo­
wne lek i na ból zęba.

śliczna jaik laleczka, utleniona panna zapisuje 
pacycutkę do grubej księgi i da je je j zielony kwi 
tek. Bieidiria chora, jęcząc z bóiu, idzie na drugie 
piętro, gdzie czarnowłosa nimta odbiera od niej 
zielony kwiltdk i zapisu je ją  zmow dfta odmiiany 
ćLo cienkiej książeczki i da je  je j czerwony kw i­
tek.

I  zinów biedna pacyentka, poipłafkująuc z cicha, 
schodzi z zaparciem bohaterskiem na pierwsze 
piętro, gdzie je j załaba* zony gryzip iórek ka'że 
przyjść dnia następnego.

Na drugi dzionek, skoito świt, staje w ogorku  
chora, ze stoiokim spokojem, znosząc bóf zęba, —  
po dwóch godzinach postoju (dla zdrow ia) zło ­
żyła podanie i...

I  kazano przyjść jej nazajutrz. Całą noc prze­
męczyła się. Pierwsze prom ienie słońca, zastały 
ją  na posterunku przed bramą Kasy Chorych, 
gdzie już stał kilom etrowy ogonek.

iPrzeszły godziny ordynacyjnr doktora i pacy- 
ęntka odeszła ?. kwitkiem fio letowym  i z nadzie­
ją. że ju tro  zobaczy już niHWi-ltjp proimenisio lo­
bii czc doktora, które ją uleczy. W  nocy ból ; ęba 
prz 'szedł...

I  po siedmiu latach Kasa Chorych nic n ie po­
mogła sw-ojej członkimu, guy ta po raz pierwszy 
udała się po poradę lekarską.

Ból zęba u leczył nie doktor, —  jeno nasz ernar- 
no-żółty biurokratyzm ! Hoch! Niech ży je  i pa­
nuje!

Chwila biełaca.
Krakutu, anta 18. lipca 1922.

 -o---
Ubezpieczenie robotników od wy­

padków.
Dnia 15 b. m. odbyłą się w  Krak. Izbie handl. 

konferencja pod przewodn. wiceprezyd. Percwia w 
sprawie ustawy o ubezpieczeniu robotników od wy* 
padków w myśl ust. z 19 grudnia 1921 r. wedle kio* 
rej obowiązkowi ubezpieczenia podlegają nictyiko 
urzędnicj- i robotnicy fabryk i hut., ale także zakła* 
dy przemysłu wolnego (handel towarami) na 
wszystkie rzemiosła, na przemyssiy koncesyonowa* 
ne (księgarnie, antykwamie. wypożyczalnie książek, 
tandeciarstwo, stręcaerdo służby i t. p.j, wreszcie 
nawet na przedsiębiorstwa nie podpadające pod u* 
stawę przemysłową, ja l n. p. prywatne zakłady 
naukowe, banki, zakłady kredytowe, zakłady ubez­
pieczeń, kasy oszczędności, sprzedaż czasopism, 
adwokaturo., notaryat i t. p.).

Ponieważ z wykonywaniom pracy w owych za* 
kłodach nie łączy się absolutnie żadne ntebezpie- 
ezeństwo, a podatki owe nakładają na nie olbrzy- 
mie obciążenia —  uważa się powszechnie ustawę 
ową za niemnotywowaną i szbaaliwą,

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos prócz 
rołerenta dra Joseferta pr®7.. Ad»Tmi*nn, r. Ehren* 
urels, dyr. Szancer, dr Salpetei. r. Steinberg, inż. 
Król. r. Knsobiidzki. poczom pow-zięto uchwały w 
myś! któryib:

1) ubnrpieczenin podlegałyby tylko te zakłady 
w których z wykonywaniem pracy lacry de niebez* 
pteczeńsiwo;

21 taryfa opłat powinna być obniżona i zrewido* 
wena;

3' powinny być klasy procentowego njebezpiee 
czeńslwa.

7e względu na bardzo znaczne oliciążmia prze* 
mvsłu malopniskiegn żyi zyć aobio należy, ażeby rą- 
dania owa w micre rno^r.o- i zo^ulc uwzględniono 
prze:: rrad.

Przeciw zwijaniu sądów w Mało 
polsce.

W  związku z akcyą wszczętą w celu zapobiozama 
projektom Min. Sprawiedliwości w kierunku zwi* 
jama sąuów powtatowycli w Małopoisce, istnieją* 
cych poza siedzibą Starostw, Wydział Samorządom y 
przesiał do władz centralnych memoryai, w kto* 
rym wykazując wyuikające snąd dla ludności nie* 
korzyści pod względem komunikacyjnym, ekonom.* 
cznym, kulturalnym, prosił o zaniechanie zwijania 
sądów i proponował odroczenie tej sprawy do czaau, 
w którym będzie można orzystąpić wogóle do rewi* 
zyi dzisiejszego podziam terytoryalnego dzielnicy 
małopolskiej na podstawie przeprowadzić się mają** 
cej reorganizacja w żaki osie sądownictwa w Pań* 
sit wie.

Także co do konkretnych projektów dotyczących 
poszczególnych sądów Tymcz. Wydział Samorząd o* 
wy oświad&zyi się ze względu na ważne interesy o<L 
nośnych kół Judności przeciw zwijaniu sądów w po­
szczególnych miejscowościach. j

OBCHÓD GRUNWALDZKI I UROCZYSTOŚĆ PO 
ŁĄCZENIA GÓRNEGO, SLĄSKA Z 3ŁACIER7Ą od*
były się 15 lipca b. r. dla żoh i^rzy załogi krak. w 
sali Kina żołn Y. M. C. A. przy udziale gen. Osiń* 
skiego, oficerów i licznego zastępu naszych woja* 
ków Podniosłe przemówienie o znaczeniu Grunwal* 
du aż do ostatnich czasów i chwili połączenia G, 
Śląska wypowiedział w gorących słowach prof. Td/1. 
Szuroatiski, porywając słuchaczy. W  części koncor* 
towej wzięli udznoł śpi ;wacy p. Nellówna, oraz p. 
Karol ToeKoely, którzy artystycznie i z uczuciem 
odśpiewali szereg pieśi.d. P. Gustaw Lasowice, art. 
dram., z  przejęciem oddekiamował pa.tryoij'czny 
wiersz o Górnym Śląsku, napńsany pr^gz M. Mi* 
chniewiczową. Wkońcu z. itr.a zaszczytnie artystka 
p. Maryn Malicka wypowiedziała z r.iezwykłę w«r* 
wą i wdziękiem wiersze żołnierskie Aleksandry 
JcKMiaeus, zyskując burzę oklasków. Przygrywała 
orkiestra 5 p. a. c. Li rządzeniem obchodu zajmowało 
&;ę Koło VI T. S. L.. oraz ref er. oświat, kap. Nowak 
W laÓYsiaw.

EGŻEKUCYA DANINY OD KOMORNEGO. Wobec 
tego. że w dniu 4 lipca b. r. upłynął termin płatno* 
śirl daniny od komorr.ego Magistrat, zwinął z dnieen 
17 lipca b. r. osobną Kaso poitoru tej daniny przy 
Wydziale II a Magistratu i od dnia 18 b. m rozpo* 
czyna egzekucję celem śeiagniec.ia zaległj-ch kwot 
rzeczoi-ej daniny wraz z procentami zwłoki i ko* 
sztami egzekucyjnemi. Wpłaty daniny od komorne* 
go będzie przyjmowało od dnia 18 b. m. Biuro egze­
kucyjne Magistratu plac WW. Świętych f>. I I  p. (pa* 
lar Larisza'' w |<jdzin«di ol 12 do 1 i pół popoł.

DO KUPCÓW MIASTA KRAKOWA. Zarząd Pow. 
k o t a  Związku Inwal. W i*. n. p. w Krakowie usilnie 
iiuffSza o łaskawi' i wylatne ponnrei:' zbiórki fatA 
tów, juką podejmie w dniach od 17 do 1 lipca w  ca* 
In urządzenia festynu, z którego czysty dochód prze*
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2nax za się aa cele samopomocy ofiar wolny. — 
W  przekonaniu że i . T. kupiecmo jnk zawsze gdy 
chodzi o los o tiar wojny tak tym razem pospieszy 
z ofiarnością ta droga. W ~/.ys: kim ofiarodawcom 
serdeczno podziękowanie sk'ada z sjóry Zarfeed Po* 
waiew ogo Koła Związku in w a l idów  wojennych w 
Krakowie.

POETA GRUZIŃSKI SERGO KURULISZWILI W  
KRAKOWIE Znany ooota gruziński, prezes Komi* 
lotu gruzińskiego w Polsce i Klubu gruz.ińskospol* 
skiesro ,p. Sargo Kjim liezwili bawi obecnie w Kra* 
kowie.

ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY podaje do wia* 
domoścy że w Baonach celnych jesi p«wna Ilość 
posad dla oficerów rezorwy w stopniach od pod* 
porucznika do pułkownika włącznie. Reflektanci 
winni wnosić |K>dania z załączenkńn karty ewirteiY* 
cyjncj z opinią, curriculum vitae. zobowiązania do 
2*1 etui ej służ.hy w razie'Przyjęcia — do Głównej Ko* 
mendy Baonów Celnych w Warszawie. Oficerowie 
Baonów C.olnych otrzymuję uposażmie oficerów 
liniowych wądhig k!asv miejscowości. doliczając do* 
datek kresowy. Podania należy wnosić przee Zarząd 
Związku (Kraków, pl. Magdaleny 2).

FESTIVAX> ta  dziedzińcu wawelskim, urządzo* 
ny na dochód odbudowy kopuły św. Tiotra. pod art. 
kierownictwem prof. Z. Grodzickiej, zgromadził na* 
der licznych słuchaczy i przyniósł wcalo pokaźny 
dochód. I  mi jętnie dobrany program, złożony z wy* 
bornych produkeyi trzech orkiestr woiskowycl oraz 
artystów znanych i cenionych w Krakowie, p. Mści* 
wojewskiej oraz p. Sobańskiego były nielada atrak* 
cyą dla Krakowian, lecz najgłówniejszy był nie* 
wątpliwie sam cel zdobvria środków do imdniesie* 
nia i umocnienia jednej z najpiękniejszych kopuł 
kościelnych Krakowa. Na pokrycie olbrzymich wy* 
datków restauraeyi trzeba tu rrrlionów. Komitst 
zawiązany w tym celu zasila swą ruchliwą, pracą 
p Ludwika Grodzicka, zaszczytnie znana w Kra* 
kowie muzyczka, pracująca na niwie społecznej. —  
Jej to wytężonej pracy zawdzięcza Komitet fundti* 
sze, jakie płyną co niedzielę podczas koncertów ko* 
ścieli/ych do któiwch zaprasza kolejno naj wybitniej* 
.sze siły śpiewackie i wirtuozowskie Krakowa. Kon* 
certy te odbywają się w dalszym ciągu i stały się 
w Krakowie naler nonularnemi ściągając do śwdą* 
tyni liczne rzeszo pobożnych. s. h.

PO „LISACH* I „TYGRYSACH" —  „SŁONIE". 
Wkrótce mają się ukazać nowe banknoty 10 tysię* 
caae. których format będzie mniejszy niż bankno* 
tów 500 markowych, zaś trochę większy od 100 mar* 
kowych. W zór nowych banknotów przygotowują, 
państwowe zakłady graficzne w Warszawie.

Dotychczas faktyczną p-dnostkę Ttnnm.unn sjwio* 
wiła w obiegu ty siączka t. zvv. „lis". Gdy jcanak 
wartość „łise" zmalała, zaczęto m ieniić pięc.ioty* 
siączki „tygrysy1. Obecnie sięgniemy do grubszej 
menateryi, gdy pojawią się dziesięciotysiączki. Ję* 
zyk ludowi' przygotował już dla nich nazwę „sło* 
nia“ wzorem Wiednda. gdzie Elephant" już da* 
wdo kursuję w wielkich ilościach. Jeśli dalej tak 
pójdzie to wkrótce trzeba będzie uciec się po no* 
menklaturę do czasów nrzedpotopowych i n prowa* 
dzić „pjesiosauiw ‘ i „mastodonty".

ZŁODZIEJ GĘSI. Aresztów ano Maryana Miro* 
sławskiego, lat 26 z Krakowa za kradzież 9 gęsi na 
szkodę handlarki Berty Schormai’ s zamieszkałej 
pyzy u l Bożego Ciała. Nadto jest Miro.sławski po* 
dejrzany o kradzież 6 kur wartości 1 ś.000 mk rów* 
nież na szkodę ScfcermSusowej.
. MIŁY SIOSTRZENIEC. Szczepan sanek skradł 

swemu wujowi Stanisławowi Sainekowi koc weł* 
niamy wartości 10.000 mk., gdy ten przyjął go na 
noc Ranek sprrndnł ten koc za 2000 mk.

TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO. Wczoraj o jrckL 
(LU® popołudniu rzuciła się pod pociąg osobowy 
około Łobzowa z niewiadomego powodu inna Krzy* 
żar.owska. lst 27 z Proszowi". żona farmaceuty i 
poniosła śmierć na miejscu. Śledztwo ustaliło, że 
Krzyżanowska przyjechała do Krakowa o godzinie 
4 popołudniu, poczem udała się torem kolejowym 
w stronę Łobzowa i tam jiopclniłn samobójstwo. —  
Przy denatce znaleziono osobiste dokumenty i kwo­
tę 21.P00 mk.

KRADZIEŻ BLACHY Z KOPUŁ. Aresztowano 
wspólnika złodziei, którzy skradli blachę z kopuł 
św. Piotra i br. Albertów, Stanisława Cichonia, lat 
21 rodem ze Rkawdny W  śledztwie wydało się nraw* 
d,zJwe nazwisko aresztowanego rzekomego Henry* 
ka stawarskiego —  nazywa się on Henryk Rze* 
arutko.

OJCA OKRADŁ Ignacy Socha, lat 25, rodem ze 
Sędziny pow. Myślenicki. Aresztowano go na dwor* 
eu kolejowym i przy rewizvi znaleziono kwotę 
225.895 mk„ pochodzącą z kradzieży. j

Z TEATRÓW.

Bezdomni mieszkają w budach na śmietniku.
Wdowa po inwalidzie i funkeyonaryuszu magistrackim mieszka w  dziu­

rawe) lepiance na śmietn.sku! Co na to Magistrat?
W  drugiej budząc inny widuk- Na ziinnsj. go- 

lej ziemi gromadka dc ieci/a pośród nich matlka, 
wdowa po inw llidze

I godz się zapylać: jak:.’ będzie to młode po-

(ch) Do jak potwornych stosunków doprowa­
dzaj nas panujący od laT kilku głód mieszkanio­
wy, świadczyć może fakt który naocznie zaot 
serwowaliśmy i poniżaj podajemy 

Mianowicie w zabudowaniach elektrowni miej 
sikiej przy ul. Dijwór 1. 27, na śmietnisku w po­
dwórzu znajduje się kilku niezwykłych w swoim 
rod >aju bud, ‘skleconych z desek, stanowiących 
bli&ko od trzech lat mleszikama kilkunastu nie­
szczęśliwych bezdomnych ładzi.

Zaprawdę, Łru-no silić się na opisanie wyglą 
du tych okropnycr bud, zbitych z kilku desek, 
framug okiennych i najprzeróżniejszych odipad- 
ików.pelnycb dziur i otworów', przygodinie tu i 
ówdizie scmattami i ścierkami po/atykarnych.

A  dola tych mieszkańców? Naprawdę gorzka 
i pożałowania godna. Widzimy tu sceny, któreby 
oburz :niem przejęły najobojętniejszych widizów.

Ot, w jędrnym takim .wigwencte" mieszka bie­
dną wdowa po funkeyonaryuszu magistrackim, 
po śmierci którego straciła zajmowane do owej 
chwili „urzędowe

kolenae, wychowane w zgi.iłej, trującej atir-csfe- 
rzt oh,, dnycb nor. gdzie chłód przejmuje ciaia 
mieszkańców, gdzie wilgoć tworzy grunt podat­
ny dla przyczajonych chorób? 

i Powyżej opisane sceny z życia najbiednujsizych 
1 mareiztkańców naszego grodu wystawiają, chlubne 
| ś-wiadeotwo przeJewszystkiem władzy opiekuń- 

czieij. jaką jest świetlny magistrat, zobowiązany 
bądź co bądź dnfeć o to, aby wdowy i sieroty po 
Jego funikcyonaryuszach me musiały w urodku 
miasta pędzić nędznego żywota troglodytów. —  
Wprost nie do uwierzono) byłby w każdem in- 
nom miejcie podobny objaw obojętności na tię- 
dizę ludzką. Pa nota ie. stojący u steru rządów 
miejsikiwh, mają widocznie inne sprawy do zała­
twiania i nie mogę wWdzieć o tem że tam na Ka­
zimierzu gdzieś kilkanaście istot ludzkich, pod* 
danych jego przezornej i życzliwej pńeczy, ko-pomieszkanie i aostała prze®

Magijstrat tutaj umieszczona, gara o chłodzie i j czuje w budach na śmietnisku, 
głodzie pędzi żywot z trojgiem nieletnich dzieci.

środę wystawia naaz teatr premierę jedoej z najkor 
miczniejszych operetek E. Eystera „Piękna Mania ", 
której obsada spoczywa w rękach takich artystów, 
jak pp. Grzydzowska. Żelsba. Kaszutaka i nowo po* 
zyskani do tej operetki znani w Krakowie pp. Ka* 
der.- i Woliński. którzv na scenę wprowadzają hu* 
mor i dowcip, prócz tego wystąpią w tej operetce 
Ostrowski. Winkler, Karasiński i wielu innych. Bę* 
dzie to przeto widowisko, na ktorem słuchacze 
przeżyją kilka chwil szczerej wesołości 

Z TEA H i 11 BAGATELA Dziś po raz ostatni w 
tym tygodniu świetna koruedya A. Friedmana, gra* 
na z  wielkim sukcesem z P- Dąbrowską w tytułowej I 
roli. We brodę wchodzi na afisz jedna z najbardziej j 
interesujących i najefektowniejszych sztuk Gabryeli • 
Zapolskiej „Carewicz", utrzymująca widza od po* 
czątku do końca w najwyższom napięciu dramaty* 
Szlem. Pierwszorzędną obradę tej sztuki tworzą 
pp. Węgierko, Malicka. Ratach**., Łętowaki, Kii* 
szewski. Żelawski. Wysocki. Stodolski i inni Re* 
żyseryę prow wiz1 p. Węgierko. „Carewicz" otrzyma 
prześMr-na oprawę sceniczną or-az historyczne ko, 1 
styumy. Kasa teatru rozpoczęła już sprzedaż bile* 
tów na dnie rastępne.

REPERTUARY TEATRALNE.

TEATR TM J. SŁOWACKIEGO.
Wtorek: ..Drugi maż".
Środa: „Drugi mąż".
Czwartek: „Kurka wodna" (nowość).
Piątek: „Kurka wodza".
Sobota: „Kurka wodna".
Niedziela: „Drugi mąż".

TEATR MTEJ3KT OPERA I OPERETKA

’  Wtorek „Cavalleria Rusticana" J „Pajace".
Środa: „Pieknr Mania".

TEATR „BAGATELA";
l V\ torek „Madame Boccacio“.

Środa. „Carewicz" (premiera).
! Czwartek: ..Carewicz'.

Piątek: „Carewicz".
, Sobota popołudniu „Dama z pod Nr 23", 

wieczór: „Carewicz".

E TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Pogodna, pełna 
swojskiego humoru komedya M. Fiałkowskiego 
„Drugi mąt'1 odniosła szczery sukces. Grana będzie 
do czwartku. Jako drugi wieczór eksporym mtsłny 
z cyklu „Nowy dramat." przygotowuje się obecnie 
„Tragedyę sferyczirą11 St.. I. Witkiewicza autora 
„Tumora Mózgowicza" p. t. „Kurka wodna", bodzie 
to ostatnia premiera b. sezonu. Reżyseruje dyr. 
Trzciński.

OPERA I OPERETKA. Dziś we wtorek wchodzi na
afisz Musragnego „Cavalerfa Rusticana" tudzie „Pa* 
jace 7. pp. Gruszczyńskim w  partyi Capia i Fre* 
szlem jako Toniem. Dzisiejsz.y wieczór' operowy 
Pędzie zatem godny podziwu i zachwytu. Jutro we

Z POLSKI.
JAKIE  B pD Z IE  LATO? Togoroeone lata ma 

się odznaczać h m  posuchą. Od npjowy łipca 
i sieaipuia nastawią wielkie upały; wrzesień bę­
dzie ładny; jp»i«ń natomiast rozpocznie się
wcześnie.

FAL SJ E P 1 E B A N D E R O LI V) W arszawie  
wykryto onagdaj iąjbrykę fałszywych banderoli 
na wyroby tytoniowe. Fałszerstwo udowodniono 
3 żydom z tytoniowej giełdy, których policya na- 
tychmiaof aresztowała. Banderoli skonfiskowa­
no na sumę 2 i pół miliona marek.

STAN  ZP H O W IA  G E N E R A ŁA  IW A S Z K IE W I­
CZA. W  stanie zdrowia bohaterskiecu obrońcy 
Lwowa generała Iwaszkiewicza nastąpiła zmia­
na ku poJerpszeniu. General opuści niebawem  
szpital Ujazdowski i uda się do jednego z let­
nich uzdrowisk wojskowych.

PO M NIK  FS. J. PO N IATO W SK IEG O  W  
W ARSZAW  IŁ . \V dniach najbliższych rozpocz­
ną się przygotowania do wzniesienia pomnika 
ks. J. Poniatowskiego na placu Saskim w W ar­
szawie. Pomnik będzie gotowym w ptvmazycL

iniach października, jako w  rocznicę śmierci 
A «ięd a  Józefa.

W SZE C H PO LSK A  M ŁODZIEŻ AKAD. W G -
BEC W YBORÓW . Rada naczelna tnłodz. wseoćh- 
polskiej powzięła na Zjezdzie w dn u 8 i 9 bm. 
w Pc*ananiu nastęjoującą uchwalę, określającą 
stosunek do wyborów. Z w. Akad. Młodo. 
Wszechpolskiej stojąc na stanowisku, iż mło­
dzież nie może być uiważana za odrębny "zyrmik 
w życiu politycznym narodu, nie weźmie, jako 
organizacya udziału w agitacyi wyborowej 
stronnictw i przeciwstawia się energiczmie 
wszelkim próbom wniesienia jej w mury uczel­
ni. Poszczególni członkowie org. m ło»tlzi egy 
wszechpolskiej mają natomiast pełna swobodią 
dfecyzyi i mogą współdziałać w ekcjń ■"rvboro8ej 
stronnictw narodowych.

D A N IN A . Min. dkarbu podaje do wiadomości, 
je ogólny wpływ z daniny według stanu vr dii 
5 b m. wynosi 6t.039.718.000 mik. polskich, Ł j. 
77 proc. preli minowane i sumv.

LBKAR2 KO ł-EJOW Y R ZU CIŁ .K IE  POD PG 
CŁąG, Dnia 12 lipca popołudniu na. stac"i we 
Włockawfku rzucił się pod nadchodzący pociąg 
Óf. Aleksandr** Su wieki, lat 53, lekarz kolejowy  
■ fahryczny oraz długoletni preze* Towarzystwa 
Wioślarskiego. Przyczyna samobójstwa naraa-. 
nieznana

ECH A ZA BÓ JSTW A Ś. P. RED. M ARCH LE­
W SKIEGO . Z inieyatywy przyjaciół i kołegów 
tragicznie amarłego śp. rod. Marchlewskiego, 
utworzył się komitet celem zbierania funduszów! 
na stypenayum rm. B. Ma.rchlev isk iego, dIU. stu­
denta uniwersytetu pragnącego się poświęcić 
dziennikarstwu. o

D Ą Ł a L  I  SO W IETY. Petersbui tki sowiet wy­
brał polskiego areeztanta DąJmla honornwymr 
członkiem svrego prezydyum.

W ZR O ST  D R O ŻYZN Y  W E  W IL N IE . Według 
danych okręgowej Inspekcyi pracy, koeztta u- 
trzjonania przeciętnej rodziny podniosły się w  
ciągu czerwca o 8.77 proc.

D ZIE L N Y  K O M C N LA N T  P O U O Y I W  ROLI 
TORREADORA. Przed kilku dniami ćrłówoy 
Komendant P  F. w Wilnie p. Grabowski, spraw  
doają: pj^Tcrunki poaamieiskae, znaljjł się 
konno <ve ws. Rowy pod Zwierzyńcem w chwili, 
kiedy rozbestwiony' wół rzucił się na będącą o- 
podal włościankę. Komendant, zory jntowaw<«?y 
«ńę w grorn-j sytuacy-, zeskoczył z konia i wła- 
snern cia e,-a zasłonił przed ciosem atakowaną 
kobńetę, a jstępnic uchwycił zwj-;-rz,: za rogi, 
usiłując je skrępowoć, lecz potężnem szaronię- 
ciem łba wołu. wyrzucony z* sta* w górę, e spa­
dając na ziemię domał prócz ogólnego potłucze­
nia ciała ztamania 2 palców lewej ręki.

TAJEM NICZY N A PA D . 8 b. m. banda kilku­
set uzbrojonych jeźdźców napadła na miastecz­
ko Rad.uń w pow. Łódzkim, znęcając się nad 
mieszkańcami. W  Raduniu panuje stnjszJiwy 
popłoch. Przypuszczać należy, że napad tajem­
niczej bandy jest fragmentem akcyi zorganizo­
wanych grup litewskich z Mereoza.

W A L K A  Z SOPOCKĄ JASK IN IA  ORT. W  
Gdańsku zawirza! się komi et walki z domem 
gry w Sopotach złożony z miejscowych Pola­
ków. Nowa ta organizacya, która, ma na celu 
bojkot Polaków, którzy biorą udział w grze w
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kasynie Sopookiem. spotkała się z żyw? syni 
patyą, społeuzeiLstwa.

ZAM ACH Y U K R AIŃ SK IE  N A  K O .E JE  I TE 
LEGRAFY. W  Sobowi-; woj. Stanisławów ■kie":, 
nśeiwykryci dot^d sprawcy podpalili d worzec k; 
lejowy. Pożar ugaszono. Straty nieznaczne.

W  powiecie kołomyjsłiim na przestrzeni k -
1 o metra pozrywano aruty telegrafie ?.nc. Polfeya 
w obu wypadkach prowadzi energiczne śledz­
two. urdyz sprawcami sabotażu jest grupka szo­
winistów ukraińskich.

GRADOBICIE. Przez Rudnik nad Sanem 
pi zeszła onegdaj wiiciMta burza z gradem, która 

/ bardzo poniszczyła żyta. jarzynę i owoce. Drze­
wa w sadach i lasach burza połamała. Grad był 
tak duży, że podobnego wypadku nie pamiętają, 
tamtejsi najstarsi ludzie. Ziania gradu wielko­
ścią dosięgały orzechów włoskich.

FAŁSZU JTY KONTROLOR B ILETÓ W . W  o- 
stauum czacie pojawiał się w rozmaitych po­
ciągach i na różnych liniach kolejowych lwow­
skiego okręgu dyrekcyjnego jakiś jegomość w 
imindurz0 pracownika kolejowego X. rangi, 
który przedstawiał się upatrzonym przea siebie 
.podróżnym jako rewizor pociągowy.

W  ten sposób udało nut się okraść i oszikac 
biezm. osoby, do których w czasie jazdy się przy­
siadał. Między innemi ukradł on pewfajensu luin- 
keyonaayuszowi policyjnemu, który chwilowo 
opuścił swoje miejsce w wagonie kolejowym, 
torbę podróżną i znikł l>ez siadu. Od jakiejś pa­
ni, której wskazał miejsce w pociągu, wydostał 
patzke papierosów „Memphis", a od mn j po­
dróżnej wyłudził we Lwowie pod pozorem za- 
Ikiupna dla niej bileiu kolejowego do Złoczowa 
kwotę 3000 nukp. Kilkakrotnie przychwycony 
przez personal kolejowy zdołał zawsze się wy­
mknąć, aż wreszcie wpadł w ręce władzy bez- 
.pdtóczeństwa. Oks zało się, że byl on zaopatrzo­
ny w sfałszowaną legitymację kolejową a na- 
aywa się Władysław Tychowicz,

Duma on obecnie nad swojem rzemiosłem w  
więzieniu śledc era przy sądzie okręgowym we 
Lwowie, gdzie wdrożono śledztwo sądowe.

PR U SK IE  CHAM STW O. Z okazyi przybycia 
eskadry duńskiej na gmachu kolejowym wy­
wieszono sztandar polski. Niemcy z powodu te- 
tao urządz'ił i tarutalną burdę, lżąc Polskę. Usiło­
wał’ rawnież zarwać flagę polską, co się im je­
dnak nie udało i skończyło się na wybiciu szyb 
w gmachu kolejowym.

W Y Ł A P Y W A N IE  „ORDEROM ANÓW ". Wobec 
+ego, że często osoby cywilne noszą ordery i od­
znaczenia 'bojowe polskie jak i cudzoziemskie 
Juto też wstążki, miniatury i t. p. nie posiadając 
na to odpowiednich leaiiymacyj względnie dy­
plomów. organa policyi oirzjmały rc iporzą- 
desenie aby w wj padkach uzasaan.onego pomo­
rzenia żądały przedstawienia dowodów upra w­
niających daną osobę do noszenia wyżej wspo­
mnianych odznak. Winny beaprantgo noszenia 
odznak będzie pociągnięty do odpowiedzialno­
ści kaa ucj poży równoci/esnem odebraniu mu 
odznak za pokwtitow amem.

2 SZEROKIEGO ŚWIATA.
ZA MACH N A  POCIĄG  KOLEJOW Y. W  ubie­

głą środę pociąg pospieszny Wiedeń— Rzym u- 
legł wykolejeniu skutkiem rbnodniozugo zama­
chu. W  oobliżu siacy i Spdital am Semmeiiing nie­
wiadomi sprawcy spiętrzyli na szynach istną ba­
rykadę z progów kolejowych, skutkiem czego Lo­
komotywa i pierwsze wagony pociągu wykoleiły 
sćę. Na szczęście nikt z pasażerów nie doznał 
szwanku. Sprawa wygląda bardzo tajemniczo, 
gdyż niepodobna docięte, kto popełnił zamach i 
w jakiem celu.

P U Ł K O W N IK  —  ŚLUSARTEM  Niedawno w 
ledrom z miast węgierskich otrzjmał dyplom 
majstra ślusarskiego były pułkownik honwadów, 
Marton. który będątc w niewoli bolszewickiej, 
wyuczył się tego rzemiosła, a wróciwszy do kra­
ju, wolał zostać dobrze zarabiającym ślusarzem, 
niż kłapać biedę jako evjputkownik.

47 OFICERÓW  SK AZAN YCH  N A  *M IFRÓ. 
Wyrok, który zapadł orzed kilku dniami w słyn­
nym procesie soc. rewolucyonistów w Moskwie, 
skazał 47 oskarżonych na śmierć, a tylko 5 uwol­
nił. Pra sa niemiecka podaje, że azereg wybitnych 
osobistości, między innymi Einstein, wysrootow a.- 
ło wezwanie do sowiotów w sprawie procesu ese- 
rów. wzywające do zaniechania zemsty.

AM ATORZY P A P IE R O W Y C H  M U  JARDÓW . 
Donoszą z Petersburga o ogralbieniu banku pań­
stwa.

SPRZEDAJĄ KORONY CARSKIE. Rząd sowie 
( ki ma zaim-aa’ sprzedać korony byłych rarów ro- 
syjsk ach. przechowywane w  Kremlu. Korany te 
ocerr ują ma 700 milionów rubli złotych

(1.) MÓZG MORDERCY KOBIET. Niezwykłe

ii itereiscwanie, obudzone w kałach psychiatry- 
jiy c h  wypadkiem berLńskiego Landru —  Gross 

uanna, skłon,do oibaońcę Siblmdniiarza, adwokata 
i ’reya, do prze pro w udzenia anatomicznego zba- 
.iania mózgu m ord e ry  kobiet. Chodzi o  s r  onsta 
cwanie faktu, ozy da się uistiaiLić zmianę w tkar- 

Icach m ózgow y® , kitóra upi-awmiłaby do stw ier­
dzenia. że Grcssmann był umj słowo ohorym. —  
W  takim wypadku miałby mózg m ordercy być 
użyty jako objekt do studyów na medycznym 
fakultecie uniwersytetu berlińskiego.

JAK W  CH INACH  ROBIĄ POLITYKĘ? Biurc 
R-.iułera donosi z Pekinu, że w czasie rady mini­
strów wtargnęło do sali około 300 .polityków, któ­
rzy zagrozili prem ierowi śmiercią i rozipędzdli 
wszystkich ministrów.

Z SALI SĄDOWEJ/
M ŁODOCIANI R ZE Z IM IE S ZK O W I! PRZED  

SĄDEM.
(ch) P rzed  zw ykłym  trybunabem sądu okręgo­

wego karnego toczyła się w  dniu w czora jszym  
rozpraw a przeciwko m łodocianej, leoz notowa­
nej już w kronikach policy jnych szajce złodzie j­
skiej złoż-nej z Leona Lustlga 1. 15, Icka  Ola*, 
mana 1, 18 i B erka Bornsteina 1. 22, skarżonej 
o kradzież dziesięcin tysięcy m arek na szkodę 
Eugenii Korahanser z Krakowa.

P rócz tego Glasman oskarżony byt o kradzież 
27 ryw-ącj mk. na szkodę Izaka  G-uena z Brze­
ska zaś Lusti g rzucenie się ua polieyanta i sta­
w ien ie oporu w ładzy, podczas aresztowania.

Sąd po naradzie w yda l w yrok  skanujący Lu. 
sfiga na karę 6 miesięcy ciężkiego wiezienia, 
Glasmana na 8 miesięcy ciężkiego więzienia, 
Pornbtqina na dwa miesiące. Oskarżeni przy jęli 
wyrok do wiadomości.

ZAPISKI LITERACKIE.
U KAZAŁ SIĘ Nu 20—21 „SkAM ANDRA" za maj> 

czerwiec, w objętości 128 stron druku.. Nowy zeszyt 
przynosi na miejscu naczelnem nieznane sceny dra. 
ra&tyczne Stanisława Wyspiańskiego p. t. „Weimar 
stanowiące przedłużenie „Wyzwolenie", a rozgry* 
wające się pomiędzy Kowadem Mirklev iczem, 
Goethem. Mcfisiolesem i Odyńcem. Sceny te opatru* 
j w  komentarz prof. T. Sinko. W  dziale poezyi u* 
mieszczą „Skamander" wiersze K. Husarskiego, J. 
K. llłakowicz, M. G. Karskiego, Z. Karskiego, S. Na* 
pierskiego, M. Pawlikowskiej, L. Podhorskiego*Oko» 
łowa. F. Przysieckiego. A. Słonimskiego, K. Wie* 
rzyńskiego, w dziale procy —  opowiadanie SL Ba* 
lińskiego p. t. „Tajemnica duetu miłosnego", frag* 
menty nowych powieści J. Iwaszkiewicza („Hilary, 
syn buchaltera"! i R, Jaworskiego („Wesele hra* 
biego Orgaza"), dalszy ciąg powieści J. Rytarda 
„W niebowstągionie". w dziale krytyki —  odpo» 
wiedź polemiczną Sl. Kuszetewskiej na artykuł L. 
Piwińskiego w sprawie Jacka Londona, przekład 
studyum G. K. Chestertona o Kiplingu pióra W. 
Norzycy, przegląd literacki i muzyczny. Zeszyt uzu* 
pełnia ja vuria. Okładkę rysował W Borowski.

ZNANY HUMORYSTA TOMMY wydał tymi dma* 
mi zbiór utworów wraz z „w ielką rewią". Do naby* 
cia we wszystkich księgarniach. Cena 400 mk.

ZE SPORTU. 
Piłka nożna.

O MISTRZOWSTWO KLASY B. 
CRACOVIA II— HAKOAH (Bielsko) 3:2 (2:0).

Zawody przyjacielski*.
W ISŁA -C ZAR NI (Lwów) <:3 (1:1).

Drużyny wystąpiły w uasiępującycb składach: 
Czarni: Wituszyński, NSdbaJ Fichtel. Kupczakie*
wiez, Witkowski, Kopeć Milller, Drapała, Birnbach, 
Lachowicz, Wyżykowski. —  Wisła: Wiśniewski,
Bujak. Kaczor, Wójcik (rez.), Stolarski (rez.), GLe* 
ras, Adamek (rez.), Szpoma, Keyman I, Reyman II 
(rez.). Marcinkowski.

Warunki terenowe bard o kiepskie z powodu dę* 
głego d szczu. który padał cały dzień, boisko w kil. 
ku miejscach, a zwfcszcza pod bramkami przedsia« 
tv:a kolosalna trudność do możliwej gry.

Do pauzy gra otwarta, imeło interesująca, pierwji 
uzyskują bramkę czerwoni z powstałego zamiesza* 
nia pod bramką przeciwnika strzałem Reymana II. 
Niezadługo rewanżują siz Czarni pakując w rog 
bramki nieuchronnego gola.

Po pauzie przewagę uzyskują Czarni pmzrz dobry 
stert do piłki i pre ezyjne podawanie głowami. Czę* 
sto goszczą na połowie miejscowych i uzyskują w 
pierwszych 20 mitr.’. 2 bramki. Teraz Wisła prz« 'ho. 
dzi do głosi rewanżując się 3 bramkami uzyskane, 
mi z wykorzystania zamieszeń pod bramką Czar. 
nych. Ostatnie 15 minut należę bezsprzecznie do 
czerwonych.

Czarni p od staw ia ją  się jako całość zupełnie do. 
grze, grą za ś  arm iitną i techniką dorównują Wiśle, 
o ile jej crasami nie przewyższają. U W isłj znać 
braik racyonalneeo treningu, który odpowiednie sto. 
sowaay, mógłby stworzyć z W isły bard-to dobrą 
drużynę, gdyi maTeryał po temu jest doskonały. — 
Sędzia p Fiedler. j .

O MISTRZOWSTWO KLASY C.
K. S BŁĘKITNI— Ż. K. S. AMATORZY 0:0.

Dnia 16 lipca b. r. o godz. 10.30 rano na bo'.'V 
MakkabI odbył się match powyższych drużyn.

Od początku aż do końca gry Błękitni ,,gn:cilj' 
swego przeciwnika. Wynik remisowy znii 
Amatorzy przedewszystkiem ..sedziomu", bi-isnk-- 
rzowi. jak i swej brutalnej grze.

Po pauzie Błękitni uzyskują bramkę po ł.-:rlni-' 
przeprowadzonej kombinacyi. lecz sędzia nie uznwl 
(podobno nie widział). Rzutów z rogu 6-2 na korzyść 
Błękitnych świadczy najlepiej o ich prz^waaza. — 
Sędziował p. Mollkr.-er bardzo słabo. Gra skutkiem 
nieudolnego prowadzenia przez sędziego była nio* 
zajmująca.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
CENY BYD4A NA TARGU W  KRAKOWIE W  DN.

I ł  B. M. Za jeden cctnar metryczny żywej wagi pl : 
cono: buhaje od 29.000 do 46.000 mk.. woły od
30.500 do 53.000 mk., krowy od 23.200 do 45.000 mk.. 
jałowr.ik od 22500 do 44.000 mk.. cielęta, od "iihCKi do 
45.000 mk.. nierogaciznę od 50.000 do ',8.000 mk.. bi* 
tej wagi: nierogaciznę od 70.000 do 96.000 mk.

Z rynku towarowego.
Szkło budowlane, i-statnie notowania b\ly nasię* 

pujące: za i metr kwadr, szyb do okien około 1.8 
mm. grub., do 140 cm wysok.. do 60 cm. szerok. 
1650 do 1700 mk.. w detalu 2000 mk.

Gips sztnkatorski za kilo 26 mk.. w detalu 38 mk. 
Cement portlandzki z Małopolski 38 (przedost. no* 
tow. 38), detal 43 (36). z Kongresówki 42 (36), detal 
47 (W ). Papa dachowa u .  120 za metr kw. 250 (210). 
dst. 270 (225), nr. 1U0 280 (240). det. 30 (25.5). Cegła 
szamotowa za kilo 70 (55). Maty trzcinowe za metr 
kw. 48 det. 58. Dachówka cementowa za sztukę 
70 (60).

Bei."zvna od 700— 710 c. g. loco Drohobycz, za kiło 
400 mk., 710— 725 c. g. — 360 mii.. 726 —750 c. g. 330 
mk.. 751— 770 c. g. 290 mk.. 771— 790 c. g. 250 mk.
Nafta 76 (65). Olei razowy do 880 70 mk. od 881— 75
mk., 2 -4  przv 20® c. 100 mk.. 4.1— 7 125. do 12— 125 
mk.. 3— 4 przy 50 — 190 ,'IRO). do 5—225 '210\ do
6 260 (240). do 7— 300 (270). automobilowy 400 (3501.
lotniczy 550 (500). cylindrowy 23ń®—300 (250). cyl. 
do Diesla 350 (300J. wulkanowy 210 (190). Asfalt 65 
(55). Koks 60. Parafina p. top. 50(52 c. 280. za kazd“ 
2 p. więcej o 40 mk.. świecie 350. Waseiina techrd* 
czna 130, rafinowana 270.

Koks faarwińskl odlewniczy, za kilo. 66.4 (G2.3̂  bu. 
tniczy 65.6 (61.8',,

LSTY Z KRAJU

Z Białej.
Wieści o wypadkach, kio.ycn >\ idownią bv?y dn. 

2 lipca b. r. ulice Wielka i Rudnicka u «  v. unie 
porui/yiy liiMii 'Jiirzescijdńśki3.
Dając wyraz swemu oburzeniu na w ■x r - i przela* 
nej krwi polskiej oraz na konlidci.to,ł , pioiekto. 
rów itniejszości narodowej, usiłujących skręjiować 
v.oiność siowa, konsty tucyjuie poręczoną i unice* 
stwić uświadomienie szerokich warstw o niebezpie* 
czeństwie ze 9trony wroga wewnętrznego, czionko* 
wie tutejszego oddziału Rozwoju uchwilili jedno, 
myślnie na zgromadzeniu odbytem dn. 14 b m n<u 
stępujące rezolucye:

1) Zebrani dn. 14 lipca 1922 członkowie Oddziału 
Rozwoju w Białej potępiają bezwzglęiuie prowo* 
katorskie postępowanie czynników odpowiedział* 
nych, ktgre dprowadziło dn. 2 lipca b. r. w Wilnie 
do smutnych zajść i do rozlewu krwi polskiej, do. 
megają się su-owej kart dla sp-awców tych wyda* 
rzeń, protestują jaknajstar.owozej przeciwko uszczu* 
pianiu praw Polaków na rzecz uprzywilejowanej 
mniejszości żydowskiej i wzywają narodowa stron* 
nictwa sejmowe, by przeciwstawiły się każdego 
rodzaju próbom obezwładnienia społeczeństwa poi* 
skiego przez wrogi dlf państwa i na zgubę Polski 
świadomie działający żywioł;

2) domagają się or rządu szczelnego zamknięcia 
granicy przed napływem z zewnątrz różnych ele* 
mentów, nie mających obywatelstwa polskiego;

3) wydalenia z granic Rzeczypospolitej tych osób, 
które obywatelstwa jej nie posiadają, albo je wsku* 
tek ĄpzcTCyi utraciły;

4) Homagają się od rządu, by dostawy dla wojska 
oddawano z reguły firmom chrześcijańskim;

5) domagają się następnie, by rząd, względnie mi* 
nisterpiwo sprawiedliwości i spraw wojskowych od* 
powiedzłalne stanowiska sędziów i oficerów uczyni* 
ły dostępnemi wyłącznie Polakom.chrześcijanom i 
by ilość stanowisk niechrześcilan' w kancelaryech 
wojskowych 1 intęndanturze ograniczoną została do 
odpowiedniej liczby riech!T.»ścłjan w szeregach ar* 
mii i wreszcie

6) oczekują jaknajrychlejszego zarządzenia, by 
osobom, należącym do mniejszości narodowych, 
które pragną zmiany nazwiska, nazwisk o brzmię, 
niu polakiem nie udzielano,
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Stolica poisk‘ch letnisk pełna gwaru i słońca
Zakooane cdrodzone. — Letnia siedziba inteligencyi. — Ustalenie cen — 
Czujność władz. — 70 kor sensów budowlanych. — Ognisko kultury umy­

słowej. — Walka zdrowych z chorymi. — Zdrowi zwyciężają I
Zakopane zmienia sw? oblicze do niepoz; tania. 

Staje się nareszcie polakiem. Spłosz sni bojkota- 
rae „R ozw oju ". m iędzynarodowi waluciarze, czar ] 
nogieldziarze i spekulanci wynieśli się z Zakopa­
nego, uszczęśliw iając swym brudem, bezczelno­
ścią. i niechlujstwem Jare-mcze, YYorońrtę. wogó- 
góle wschodnie Karpaty, no i —  zagranicę.

Zato zjechało tu mnóstwo pciskiej inteligen­
cyi, um ysłowo pracującej, zc wszystkich stron 
Polski, od W ilna i Białegostoku począwszy, po 
Poznań, Katow ice i Cieszyn, nie tak rozrzutnej 
jaik dawniejsi goście Zakopanego, ale zato szczc 
rzie do naszych gór przyw iązu jącej się i pięknu 
przyrody oddanej. Zakopane jest gwarne, ale nie 
ołmaydiliwie rozkrzyczane. Cudowna pogoda, roz­
tapiająca wszystko w słońcu, sprzyja wypoczyn­
kow i zmęczonych nerwów, działając krzeęiąco. 
głębotk© i trwale. Tern lepiej —  bo mteligencyi _ 
rm tn » i ttraaba koniecznie więcej zdrow ia i sił.

Bardzo dodatnio n,a ściąg inteligencyi podzia­
łało ustalenie cen w różnych kierunkach.

I  tak  cotiy pens-yonaitów z całodzienn-em ctrzy- 
maróem sięgają cud 3000 do 4500 mar lk dzdcr.nio. 
K urs dorożki z dworca wynosi od 350 do 450 m a­
rek. U staliły się również kursy jazdy do Mor 
skiego Oka. Spółka automobilowa góralska bie­
rne od  osoby 4000 marek, a przedsiębiorstwo su- j 
mochodów Orlowstoiego 5000 marek, dorożkarz, j 
■wiozący pięć oeób, pobiera od  kursu 16 do 18 ty j 
sńęcy marek, co wypada niżej 4000 m uuk od oso­
by. f

Obok ustalenia powyższych cen wzrósł porzą­
dek i bezpieczeństwo w Zakopanem i ok°licy. — 
W  czasach dzisiejszych, w czasath rozpadania 
bandytyzmu, Zakopane jest liajspokojniiojsszem ' 
letniskiem. Jest to następstwem utworzenia w  Za 
kopa neon komlearyalu policyjnego, którego zd a - 
ga układa *ię z 30 ludzi i energicznie poskramia 
wszystkie w ybryki i zachcianki rzezim ieszków. 
Zwłaszcza w godzinach w ieczornych mogą ;,aró

Rzeczypospolitej, Obrady zagaił dr Chybiński, pro* 
fesor wszechnicy lwowskiej, zaznaczając, żc cala 
Polska łączy się z wytrwałą akcyą Zakopanego i 
Podhala w sprawie spiskiuoraw skód.

Do prezydyum honorowego wybrano następnie pp. 
Bogińskiego (lódż), dra Łozińskiego (Lwów), Mrocz, 
kowskiego (Poznań), Mullera (Warszawa), Osińskie* 

korzystać z uroku uakopiańafcich g0 (Kosów Poleski), Podgórskiego (Lublin), Stobioc*bezpiecznie 
nocy.

Te wszystkie okoliczności w p ływ a ją  na to. że 
Zakopane ustala swój charakter jako miejsce
wypoczynkowe poiskiaj iutcligencyi. Już nauczy 
ciele ajikół średnich zajęli „L ilianę", jak o  s tac ję  
wypoczynku, ju ż odbyw ają ęię pertrokt-ccye. aby 
również profesorowie Uniwersytetu Jagielloń­
skiego m ogli tu zdobyć dla siebie rozyciencyę. 
Idzie właśnie o nabycie dla nich „Koliby*1, zbu­
dowanej pa-zcz S. W itkiew icza, stanowiącej w zór 
stylu zakopiańskiego. Należy się sipedziawać, że 
p. Baworou-skr obecny je j w łaściciel, nie będzie 
zbyt tej transakcji utrudniał. W  iw ie  stałego o- 
sicdlotnia się w Zakopanem profesorów  u iwersy- 
tetu krakowskiego, stolica naszych letnisk zdo­
byłaby poważny czynnik kulturalny, któryby cfca 
ra k ter tego  uzdrowiska ustalił.

Zakopian© należy do tych w yjątkowych  miast 
polefkich. które się gwałtownie rozbudowują.

Dość w spom ni’ć. że gmina udzieliła tego roku 
siedemdziesiąt kos sensów budowlanych, a do 
nich należą wielki© budowlo, jak ogromuy hotel 
w drodze do Białego, który buduje p. Chlebus z 
W ielkopolski i Kasa Zaliczkowa, które już jest 
na uikonczen;u. Przeważają domy drewniane, jak 
kolw iok jedną trz  cią  w całym ruchu budowla 
nym zajm ują doimy murowane.

Ogromny, przewidywan y zawsze wzrost Zako­
panego, Łączy się ściśle z  problemem nowym, 
wysuniętym przez życie, a mianowicie, czy Zako­
pane ma być miejscem, jak dotąd wyłącznie n -  
zdicwiskowem, dla grużlicznie chorych, czy tei 
stolicą rnohu sportowo turystycznego. Jak s i ­
dłać z tego. walczą tu chorzy, popierani natural­
nie przez lekarzy, —  z,e zdrowym i. W yn ik walki 
łatwo przewidzieć. Z dr o w- zwyciężą, a dla oho- 
rych p o ł ataną nowe sanotoiyą, w  głębi gór. co 
zresztą dla obu stron będzie lepiej, gdyż nadmiar 

v. J chorych grużlicznie w Zakopanem f lr  ilał w osta 
5- | tnicli czasach paaa.iiiująco na ruch przyjczd-

who m ieszkańcy stali, jak i przyjezdni zupełnie nych.
i

W ielki w iec letników z całei Polski.
Staraniem grona letników zakopiańskich odbvł się j wiec w sprawie Jaworzyny, w którym wzięU udział 

dnią 13 b, m. w sali Dworca Tatrzańskiego wielki liczni i wybitni przedstawiciele wszystkich dzielnic

kiego (Kraków), oraz Pawlicę. Sędzimira j Szczeni o w” 
skiego (Zakopane). Rzeczywistym przewodniczączym 
wybrano naczolnika gminy p. Kozłowskiego, który 
powierzył obowiązki sekretarza p. Klin-gowi.

Referat o Jaworzynie wygłosił dzielny wyraziciel 
i przodownik ruchu narodowego na kresach tatrzań* 
skieb ks. Ferdynand Machay. W  godzinnej mowie 
przypomi-iał przebieg sprawy j jej znaczenie dla 
kresów spisko.-orawskich oraz całej Rzeczypospo* 
litej.

Gdy umilkły oklaski, którymi zebrani diugo dzię* 
kowali mówcy, rozpoczęła się ożywioną, chwilami 
gorąca dyskusja, w której zabierali glos pp.: Mrocz* 
kowski z Poznania, Radwański z Pabianic, RoHen* 

, der z Jaworowa i in. Wszyscy solidaryzowali się 
z wywodami refem ita. Padały nadto wyrazy ostrego 
oburzet-ia i potępienia pod adresem posła polskiego 
w Pradze, p. Piltza dziwne zaniedbywanie sprawy 
Jaworzyny. Po ostatniem przemówieniu mecenas 
Łoziński ze Lwowa, który przekonał wzburzonych 
zebrarych, że tylko poważnym i stanowczym naci* 
skiem opinii publicznej nasz Rząd i Sejm można 
przyczynić się do pomyślnego załatwienia sporu o 
Jaworzynę, uchwalono jednogłośnie następującą re* 
zolucyę:

Wiec mioczkańców Zakopanego 1 letników z 
całej Polski, zebranych dnia 13 lipca 1922 r. w©» 
bce bliskiego już terminu do ostatecznego su  
łatwi cnie sprawy jaworzyńskiej (b s ie rp n ia ) 
stwierdzając szkodliwą opieszałość rnia.odajnych 
czynników wzywa rząd. aby spowodował nareaz* 
cie zebranie się Kom isji polskiej i c/etko*słowa* 
ekiej i prosi Sejm. aby bezwarunkowo nie raty* 
fikował układu 7. Republiką czesko słowacką, 
bez poprzedniego przyłączenia do Polski Jawo* 
rzyny j sąsiedniego obszaru Tatr.

Z trudom udało sic prezyflyum niedopuścić do 
uchwalenia rezolucji. domagającej się. od Rządu, 
aby bezzwłocznie odwołał posła P i l t z a  z Pragi.

Przed rozejściem się zebrani złożyli na ręce pp. 
Orkanowej i Sędzimira 97.477 mk. m  fundusz styk 
pindyjny dla akademików ze Spiszą i Orawy. Na 
wiecu był obecny p Adolf Czerny, radca poselstwa1 
czeskoisłowackietro w Warszawie.

Wyjaśnienia i poraay
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Adrai- 
niatracyi Kraków, Duna­
jewskiego?. Telefon 2502 O G Ł O S Z E N I A Muitia!)! kiwana

od godziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.

f5.N,^ n °0 t 0 i * £N : Za 1 wiersz milimetrowy W zwykłych ogłoszeniach Mk bO. Lkłaci tabelaryczny Mk 80.— Nadesłane Mk 130. — Nekrologi Mk bu — Komunikaty po kronice 
~ •—• Cjłosy publiczne i Dz ał ekonomiczny Mk 160. — Nu l-szei stronie Mk 300. — Przed tekstem ni 2-ej lub 3 ej stronie Mk 160. — Drobne ogłossiinla po Mk 30 za wyraz, mm* 
trymontaine I korespondeneye pryyatne po Mk 80 za wjraz (tłusty diuk podwójnie). — Ogłoszenia zamiejscowe o 30/, drożej. — Ogłoszenia w dnie świąteczne o 25% drożej.

Która za starazycn pań, kato­
liczka, dobre serce, zajmie 

*'C gospodarstwem kawaler- 
skiem, głównie kuchnią, i ele­

gancko umebluje salonik wła­
snymi meblami? tFortepian 
niezbędny). Warunki proszę 
składać w Admin. .Gońca" 
pod .Utoczę okolice". 4 40
poszukuj mieszkania od 1 
* października lub zaraz 2. 
3 lub więcej pokoi z kuchnią, 
łaz euką i t  d. na I lub 11 p. 
najchętniej w śródmieściu. 
Możliwe kupno mebli. Wa- 
rnnki według umowy. Po­
średnictwo tylko poważne. 
Wiadomość w biurze ogło­
szeń Hupczyca ul. Jagielioń 
ska 7 .Dla io/yniera". 4,-149

Zaraz iuo 1 października, o- 
sobie starszej lub samo­

tnemu małżeństwu ous ępu- 
jącym mi większe mieszka­
nie na 1 lub 11 p. z wygo­
dami i przynależnościami. po­
zostawię do dyspozi cyi po­
kój lub dwa na warunkach 
według umowy. Ewentualni 
pośrednicy tylko poważni. 
Wiadomość w biurze dzien­
ników Hupczyca ul. Jagiel­
lońska 7. ,£)ia inżyniera* 4348

L art® zwolnienia wydaną 
■A przez P- K. U. w Krako­
wie na nazwisko Władysława 
Stawówiaka syna Bartlom e- 
ja, unieważnia aię. ąjąy

Okradziona przepustkę do 
** Francyi na nazwisko Piotr I 
Płachta, wydaną nrzez P. k . 
U. w Podgórzu, unieważnia 
i 4331

©kudzione papiery wo sko- 
we na nazwisko Mączcń- 

ski Franciszek z Nie.ołomic, 
uniew żn a się. 4S53

juJiong kartę demob. wy- 
*■ stawioną pi zez pułk ko­
wieński na nazwisko Ale­
ksander Krzeszowiak Jaworz­
no, unieważnia się. 4347

Z gubiony dokument wojsko­
wy na nazwisko Jan Bur­

ger, Jaworzno, unieważnia 
się. * 5352

D /ie ła  Goethego
eleganckis wydanie w wy­
twornej oprawie, 13 tomów, 
okazyjnie do sprzedania. Wia 
doruość do Admin. , Gońca 

Krak.* pod „Goethe*.

i dWOZOZIk KWADRATOWE i
J 2” uo o długie j
•  BLAbHĘ POCYNkuWANĄ * 
; Nr. 18-20 i 22 *
‘  BlACHŁ CYNKOWA 3
• od Nr. 111. do Nr. XiV. •
• siatki uRUciANt i
• dia ogrodzę u 4184 ?

CYNĘ ANGiEL KA j
• w blokacn S
\ METAL UZYSK0WY \

(Lagermetau •
‘ MOICRY ELcKIhYkZNE ;
• KILOFY, ŁOPAIY, SIEm ERY
: taczki bukow e  okute  ;
, o ra i wszelkie Inne artykuły U c łia i-
•  C2ne poleca za sk ładu ; *

: 8;urc teuii uob doi. do liablke5
.wraków, ul. 5 l«m irsdzk itga  Sa. 

t Talafan 2180
w •■••••NaaMtaaaaaiNaHata*

Jedyny najtańszy dem  handlowy

I G N A C Y  C Y P R E S  M e w i lu  U  <J.1
poleca: uikl. syst. Roskobł Mk 3500. Budzie 
z przedwoj. werkiem Mk 4200. Skrzypce ze 
smyczkiem Mk 7500 i wyżej. Harmonie, wi&

• a a e a s
*

• • • • • • •

I Podaję niniejszem do wiadomości Sza u. Odbiorców, 
że objąłem wyłączną sprzedaż 4215

( C y k o r y i  „ G L E B A
5w, S
215 I

ff I

Brzytwy Mk 800, 100C, 1200. Maszynki no wło­
sów Mk 2500. 3000. Maszynki do samogoienia Mk 1500, 
2000. Pas do brzytwy Mk 400. Ksinień Mk 250. Pudła do 
skrzypiec Mk 3500. 5000. Przy zamówieniu połowę za­
datku, reszta za pobtaaiem. Cennik ilustrowany za na­

desłaniem 70 Mk przekazem.
Kupuje złote i srebro 4194

SZTANDARY
ala Stowarzyszęn, Korporacyj 
Pułków i Młodzieży szkolnej

wykonuje firma 9b0.ł

F. K o p a c z y ń s k i  i S k a
Kraków, Bracka L  2. Telefon 2338.

nn Zachodnią Mc.łopolskę oraz Sia.sk Cieszyuski n 
i proszę o łaskawe skierowanie zleceń do iirmy: IJ. B IELICK I

| ZASTĘPSTWO CYKORYI „GLEBA* 1 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK L. 1 . (

I G a r n i t u r  m t o c a r m a n y  I
6 HP., kompletny, pr»«J do słomy Klingera i mfocar- II 
i >ę 8 HP dostarczy .PltiN*, Lwów, Lwows>a 48. Tei. 476. II

A

SUMo w m  i p rasow an a
do wszelkich celów chemicz-K R E D A

Do, : s

R S A U  ZAKtAOY Pi4.LMY jŁOWE  
r l w n  Lw om łi.a  48, Tai. 470.

Lep na muchy 
„ M o ri”
arkusz 25 Mkp. 

papier trutkowy 5 arkuszy 
&U Mk.

L. WclKULING
Kraków, ul tiroazKa 2b. 

Tal. 1596. 41b7

0 0 M HANDLOWY „ C U R C A N ”  W A R S Z A W A
U L . D Ł U S m  50 , S K .  45 , te l.  1 2 3 -4 4  4314

a

poleca: P 3 ! fa  po iróżne dwu-tronne, męskie, najnowszy model 
zagia.iiczuy po 15.00U Aik. Za zaliczmie pocztowe doliczamy 750 Mk. 
Przy zamówieniach listownych podać wzrost: niski, śreani, wysoki.
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PROSPEKT
KiEJ S P Ó Ł K I  A K C Y J N E J  B U D O W Y  P A R O W O Z Ó W

W WARSZAWIE.
Warszawska Snółka Akcyjna Budnwy Parowozów została założona aktem no- 

śryalnym w dniu "20 maja 1920 r zarejestrowana sądownie dnia 8 czerwca 1920 r. 
*na mocy statutu zatwierdzonego 31 marca 1920 r. i 2 . kwietnia 1921 r.

Przedm otem dz.-ałań Spółki jest budowa i naprawa parowozów oraz prowa- 
nzeńe zaaładów mechanicznych z prawem działania zarówuo w obrębie Pafistwa 
RoL . ego .jakoteż zagranicą

Kaeitał akcyjny wynosił pierwotnie 10 milionów marek (I emisya) podzielo­
nych na 20.000 sztuk akcyj po Mp. 500'— za sztukę. Na ziisadzie uchwały Walnego 

adzenia Akcyonaryuszów z dnia 19 czerwca 1920 r. kapitał akcyjny Spółki

powiększony został do M p ,  5 0 , 0 0 0 . 0 0 0 ’ —.
Na zaaadzie Uchwały Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszów z dnia 15-go 

fgndnia 192U r. kapitał akcyjny Spótki

powiększony został do M p .  1 5 0 , 0 0 0 . 0 0 0 ’ —.
jR l II emisyę wpłacono do 25 marca 1921 przed upływem I roku sprawozdawczego —
fprzyczem na 'kapitat zapasowy wpłacono Mp. 25,211.300— III emisyę zamknięto 28 
itpca 1921. na którą wpłacono na kapitał akcyjny Mp. 100,000.000 — na kapitał zapa- 
[•owy 102 ,000.000—. Wpłatę sum na 111 emisyę wymieniona eh wykaże bilaus roczuy 

i ro 2a li rok operncyiny (N. N. akcyi: I emisyi od 1—2(1.01,0. II emisja od 20.001 — 
100.000. III emisya od ,00.001 —300 000. Wszystkie akcye opiewają na okaziciela. 

[Władzami Spótki są: 1) Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów. 2) Zarząd, 3) Komi- 
bya Rewizyjna. Zgromadzenie zwyczajne Akcyonaryuszów Zarząd zwołuje nie później 
niż w październiku każdego roku dl# przejrzenia i zatwierdzenia sprawozdania i bi­
lansu za rok ubiegły, budżetu wydatków i planu działań na rok następny, tudzież 
dU wyboru członków Zarządu i Komiayi Rewizyjnej.

Zgromadzeuie .Nadzwyczajne Zarząd zwołuie albo wedle własnego uznania plbo 
BR żądanie Akcyonaryuszów reprezentujących łącznie ue muiej niz 1.20 część kapi- 

itafał zakładowego, lub też na żądanie Koiuisyi Kewizyinej.
Każdy Akcyonaryusz ma prawo osobiście lub przez swego pełnomocnika brać

E—*-*ił w Walnem Zgromadzeniu. Pełnomocnikiem może byc tylko Akeyonuryusz. ■ 
a osoba nie moż« mieć więcej jak dwa pełnomocnictwa. Stosownie de posłano- 
i s 22 statutu Spółki każde 10 akcyj daje prawo do jednego głosu, edn.b; jeden

)Akcyonaryusz n.e może na mocy własnych skcyi mieć więrcci gtosów- nad t.ę ilość,
;do jakiej nprawnia posiadanie 10-ej części kapitału zakładowego. AMiyonarytiw po­
jadający mniej niż lu głosów mo^ą łączyć swo akcye wy.laiąc ogólne pełnomocni.- 
tw», w celu otrzymania prawa do jednego lub więcej gl >sow lecz wgran.cach wyżej
; wskazanych.

Sposób wykonywania prawa glosowania: potrzebna obecność Akcyonaryuszów

Bilans w dniu
Sten czynnny
Gotówka ................................................................................... 173.211-79
-Obce waluty   38-98
Rachunki bieżące w b a n k a c h ..................................... ........  . 13.121.S17'45

tfiW) poi. pożyczka państw, dtug.d = nnin. . . . . . .  IbOśO.Oi.O —
Udziały . . . . . . . . . . . . .  i-O.OOU'—
Nieruchomości

budynki i grunta zakup..........................20.522.808'—
nowe budyuki . . . . .  159522 43009 18O,O45.2̂ 8'09

Urządzenia fa b ry c z n e ...................................................4.b01.o6ó'48
-Maszyny rob. i n a r z ę d z ia ......................................97.122.383 28
Wartość materyaiów w magazynach . . . 37 673 900'S1

Według inwentarzy r a z e m .............................................139.597 894 57
Zaliczki . . . . . . . . . . . . .  5.818.210.34
Dłużnicy według wykazu  ......................................203.0Śi.929ó7
Pozycye przechodnie .     1.440 114"05
j-Roboty wykonane na rok 1921 '22   27,059.670 34
Elekta depozytów o b c y c h ............................................................  94.800' —
Depozyt gw a ra n cy jn y .............................. .......  112.0ó0.00tf.—

«  705.103.32316

do powzięcia prawomocnych uchwał, zakres działania Walnego Zgromadzenia i Ł d. 
określają szczegółowo §§ od 17 ao 34 statutu. Sposób nabywania akcyj został okre­
ślony przez § 11 statutu który brzmi: .Pierwszeństwo do nabywania tkcyi nowym
emisyj przysługuje p zeóewsłystkiem właścicielom akcyj etnisyj poprzednich, w sto­
sunku do ilości posiadanych już akcyj, o ile Walne Zgromadzenie nie postanowi 
inaczej.

Jeżeli właściciele posiadanych jnż akcyj poprzednich emsyj nie rozbiorą po­
między siebie cal sowicie akcyj nowej emisyi. to pozostałą część sorzedaje się w spo­
sób uchwalony poprzednio przez Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów.

Ws-.ystkie obwieszczenia Spółki będą ogłaszane w gazecie urzędowej t.j. w Mo 
nitorze Polskim, oraz w |ednym z pism cod iennych. według wyboru Walnego Zai- 
madzenia Akcyonaryuszów. Z czyst- go rocznego zysku jaki pozostaje po potrąceniu 
wszystkich wydatków i strat, potrąca się conajmnie, 5% na kapitat zapasowy i kwotą 
określoną prze/ Walne Zgromadzenie na amortyzacyę ruchomego i nieruchomego ma 
jąti.u Spółki. Po/.ostała pozatem sums, po potrąceniu z niej nie wyżei niż 2 ca 
dodatkowe wynagrodzenie dia Członków Zarządu i sumy uchwalonej przez Walne 
Zgromadzenie na rzecz pracowników, przeznacza się na dywidendę

Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów z dnir 8 października 1921 wybrało na 
członków Zarządu następujące osoby: Or. Erneżt Adam, Or. Hsnrylt Aschkonazy, Or. Pa­
weł Heilperin, łnź. Emil htosgls, Hz. huśta* Pełka, Or. Mereln Szsrskl, Or. Zdzisław Srutz- 
kiewicz, Or Maksymilian Llitay, Or. Zygmunt Sochacki.

W skład homisyi Rewi/yjnei wchodzą ur Bronisław Wałuklswiez, Ob, Kszlmlsrz 
Platawski, Dr. Emil tfsydal, Dr. Włstor Osuchowski, Kazimisrz Oszkewskl.

.-.aklaiiy Spółki znajdują »,ę w Warszawie orzy ul. Kolejowej i Kaiolkowei na 
terenai h zakupionych w dzielnicy „Czyste*. Powierzchnia gruntów będących »ia-- 
nośc ą Spoiki, wynosi obecnie 46.877 n, kw., a na- to wydzierżawiono od Min.sierstm a 
Koiei Żelaznych grunt o powierzni 3.770 m. kw. Użytkowa powierzchnia hal fabrycz­
nych po mieszczonych pod jednym dachem wynosi 19.250 m kw., magazyny i centrala 
parowo elektryczna 2.570 m kw., urządsenia sanitarne dla robotnikow 1450 m kw. 
zaś 19t0 ni. kw. admin-stracyu fubiyki.

Kompletne urządzenie maszynowe nowych zakładów, z.akupione w pierwszo­
rzędnych fabrykach zagranicznych daje możność oparcia całej fabrykacyi na nowych 
metodach wyrobu masowego.

Umowa z Ministerstwem Kolei Żelaznych zawarta Donownie 21 II. 1921 r. za­
pewnia nam na 9 lat naprawę starych i budowę nowych parowozów w ilościaca 
gwarnnt ijącycJi slale pełne zatrudnienie fabryki. Budowa nowych parowozów rozpo­
cznę? --ię i iż w roku 1922. zatem nrawie o 2 lata wcześniej od terminu oznaczo­
nego w kontrakcie zawartym z Rządem.

Pierwszy rok operac.r iny trwał od 8 czerwca 1820 i został zamknięty w myśl 
statutu z d dem 39 czerwca 1921. /.stwierdzone przez Walim /.gromadzenie w dniu 8 
paźuzternika 192) zamknięcie rachunków wykazuje wynik za pierwszy rok.

35 czerwca 1921.
Stan b ie rn y
Kapitał a k c y j n y ............................................................................ 50.000.OQO.—
Fundusz rezerwowy — z a g i a ..............................................................-6.311.39*/.—
Dług h ip o te c z n y ............................................................................ 40.000.000-—
Akcepty w t u s n e ...........................................................................  1.UU0.000-—
Długi bankowe — kredyt o t w a r ł y ............................................. 4i5 58U.630'—
Wierzyciele — według wykazu . . .  . . . .  2U 400.845-68
Pozye.ye p rze ch o d n ie  iC.bb2.384 —
Kezeiwa na koszta druku akcyi.......................................... . 785.671 50
Kasa Chorych    2.048.084 0
Kasa p.zezoruości............................................................................ 909.32t.-40
Robocizna n ie w y p ła c o n a ............................................................. 22.466' -
Podatki ściągnięte od personelu.....................................................  373 541 -
Dejmzyly o b c e ............................................................................  194.800 —
Deaozyt gwarancyjny . . . . . . . .  . i  . 112.000.000 -
Zysk za rok 1920/21 do r o z d z i a ł u  z5.914.l7z 8

703.103.32 -

Straty
R a c h u n e k  S lr a t  i z y s k & w  2a rok administracyjny 1920/21 ocf 9. VI. 1920 do 30. VI. 1921 r .

Zyski
Rnch fabryczny 
Koszty zaiożema Sr>. Akc. 
Ogólne ko.-zly fabrykacyi 
'Ubezpieczenia . . . .  
'Konserwacja ruchomości 
.Utrzymanie nłfcruciiomości 
Procentv i prowizyu bankowe 
Podatki i opłaty 
Koszty administracyjne . 
Koszty handlowe 
Zysk za rn-. |0 .i) 1

Stan czynny
Rk. Nierucno cerę.........................
Rk. Maszyn, redu- u. ś d iif/ądyu 
Rk. Maga/', i.w .
Hk. K asy......................................
Rk. Walut tbcych . . . .
Rk. Weksli ...............................
Rk. Różne, ą . . , . .
Rk. zhiluui-k rulKitnieżych
Rk. K aury  . . . . .
Rk. Owi.lancy.
Rk. Udz.ia‘uw .
Rk. Podatuu ó > ho Iow ego
Rk. Kabry",arvi . . . .
Rk. Sum pr/.eiliodiiicn • ■ .

3.783.619-85 
5.6o0.00d'— 
2.80o.485'95 
6.410.628 l)S 
1.324.028*'3 

37.0 2 60 
25 010.49091 

32.628-52 
25.454.924-78 
6.399.8 .5 :7 

25.914.172-9S 
102 i7.3.845 .ii

Dochód z domów .
Fabrykacya
Prorentv od opłat na akcye

Brutto Bśfais w cfjiię; 1922 y.
Stan b iarny

i y-’ /.nych
405.694.310-29
120.0 ,7 490 37 
271.558.1 <2 75 

1.646.489-19 
16.120.387-50 
5.000,000- -  

‘267.089.870-83 
8.278.917-29 

06.293 000-- 
1.366.401.000-— 

180.000 — 
127.063.50 

511.879.819-4! 
2.717.010-5 >

■ !. |.* 6g/.ló-I 6.'

Rk. Kapitału Zakładowego .
Kk. Kapitału Rezerwowego .
Kk. Kapitału Amortyzacyjnego 
Rk. Długów Hypotecznych .
Rk. Banków
Rk. /.aliciek Ministerstwa Kolei żelaznych 
R1:. Gwarancyjny Banków . . . ■ .
Rk. Wpłat na III emisyę .
Rk. Nadwyżek emisyjnych
Rk. F a b ry k a c y i......................................
Rk. Weksli w łasn ych ..............................
Rk. D e p o z y tó w ......................................
Itk. Kasy C n o r y c h ..............................
Rk. Kasy Przezorności . . . .
Rk. Dywidendy 1920/2t .
Rk. Sum przechodnich . . . .
Rk. Strat i zysków 1920/21

21.121 04
100.420.729 4 

2.381.994-99

102.7 73.845 57

50.000.000 -  
27.802.717 .0 
15.280.085 6? 
3C.000.000 — 

864.432.841 89 
16.400.CHX- 

1 20o.000.00C -  
98.129.5Cb - 
96.012.978 

469.290.572' 1S 
132.599.75ci — 

204.80ti 
9.290.18; .5 
7 944.89*2 70 
1.631.580 - 

15.516.025 70 
1.G.8.403 — 

3.013.637.13r-i.5

Wydawca; Krzywy Antoai. Hedaktor ocł-p-owiscizcaln}: Stanisław Kuliński. D rukarnia Ludow a w  Krakowie.


